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Wdowa po więźniu obozów 
koncentracyjnych m Cieśla 
Nauczycielka — mówią: 


ODDAMY SWE GŁOSY 


Nie zapomnę nigdy krzywd 
wojny. 


kich nieszczęść, nie zginął, że 


Państw. Przeds. 


się ani pracować. 


na przerwanie nauki. Dlatego 


Podczas ubiegłej wojny jeden z faszystów chciał 
cić przez okno moje dziecko. Mąż mój był więżniem 
rowskiego obozu koncentracyjnego. Nie wrócił. 


Czytam w gazetach, że faszyzm, który był przyczyną lađīz- 


dzają armię faszystowską, aby mordowała nasze dzieci. 
Dlatego w imię spokoju wszystkich matek i dzieci ma 
świecie — jestem za pokojem. 
Żądam porozumienia między 5 mocarstwami, 
rozumienia, które proponuje Związek Radziecki. 
LUCYNA SKRYBAND 
Pracownica Spółdzielni Krawieckłej 


Jestem cieślą. Dziś buduję nowe domy. remontuję fabry- 
ki, a jeszcze parę łat temu siedziałem w Oświęcimiu i Maut- 
hausen, gdzie byłem ofiarą bestialstw hitlerowskich siepaczy. 

Dzisiaj Amerykanie zwalniają z więzień katów, którzy 
mordowali nas w Oświęcimiu, odradzają armię hitlerowską. 
Wiem — naród niemiecki nie ma nic wspólnego z bandy- 
tami wychowywanymi przez an£lo-amerykański imperializm. 
Dziś w każdym kraju tworzy się front narodowy przeciw- 
ko wojnie. Wiem, że w każdym kraju miliony ludzi takich 
jak ja mówią: „Domagamy się zawarcia trwałego porozu- 
mienia między pięcioma mocarstwami", 

STEFAN KRASZEWSKI 


Wiele rozmawiam z młodzieżą o pokoju. 

— To straszne — mówią mi moi uczniowie — jeżeli się 
pomyśli, że te nowe piękne domy, wybudowane z takim na- 
kladem czasu, pracy i pieniędzy, mogą być zburzone, To 
straszne, jak się pomyśli, że w tedy nie można było by uczyć 


Mo prawda. Wojna przekreśliłaby cały nasz dorobek, wy- 
walczony w ciągu kilku ostatnich 


Jestem nauczycic!ką i tak jak moi koledzy wychowuję mło- 
dzież w duchu przyjaźni i pokoju, w duchu międzynarodo- 
wej solidarności mas pracujących przeciwko wojnie. 

Udział w Plebiscycie Pokoju — to udział w walce, jaką 
prowadzi cała ludzkość. My jesteśmy z ludzkością. 


STANISŁAWA PYRKÓWNA 
nauczycielka z Lic. Przem. Odzieżowego 


Znamy wojnę, nie chcemy wojny 
! 


w Plebiscycie Pokoju 


WYTEa- 
hitle- t 


zaznanych w czasie ostatniej ? 


kapitaliści z za oceanu odra- 


tego pe- 
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majster ciesielski 
Remontowo-Montażowe, Łódź 


łat i skazałaby młodzież 
młodzież nie chce wojny. 
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Oświata i kultura p 
DZIŚ STAŁY SIĘ WŁASNOŚCIĄ 


wezora 


j były 


zywilejem bogaczy 


otwarciem wi 


zainaugurowano w Warszawie 


w cażym kraju 


W związku z rozpoczęciem „Dni Oświaty, Książki i Prasy" otwarto w Warszawie 1 


stawy ilustrujące znaczenie książki w walce o pokój i postęp oraz omawiaj 


nictwa. 


Biblioteka Narodowa zorgani- 
zowała w lokalu gimnazjum 
im. Narcyzy Żmichowskiej w 
Warszawie przy ul. Klonowej 16 
wystawę pod hasłem: „Książka 
w walce o postęp, pokój i so- 
cjalizm*. Wystawa, na której 
znalazły się niezwykle cenne i 
ciekawe eksponaty ze zbiorów 
Biblioteki Narodowej, daje pla- 
styczny obraz rozwoju polskiej 
myśli postępowej na przestrze- 
ni dziejów. 


Ambasador Koreańskiej Republiki Ludowej Coj ir 
złożył Prezydentowi Bierutowi 


listy uwierzytelniajżące 


Prezydent Rzeczypospolitej 


audiencji Ambasadora Nadzw yczajnego i Pełnomocnego Koreańskiej Republiki Ludowo - 


Demokratycznei Pana Coj Ir, 


Składając listy uwierzytelniające, Pan Ambasado 


mówienie: 
PANIE PREZYDENCIE! 


Mam zaszczyt wręczyć Panu 
listy uwierzytelniające, którymi 
Prezydium Najwyższego Zgro- 
madzenia Ludowego Koreań - 
skiej Republiki Ludowo - De- 
mokratycznej akredytuje mnie 
jako Ambasadora Nadzwyczaj - 
nego i Pełnomocnego Koreań- 
skiej Republiki Ludowo - De - 
mokratycznej przy Prezydencie 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Siły zbrojne Wielkiego Związ- 
ku Radzieckiego oswobodziły na 
rody Korei i Polski od ucisku 
zbrodniczego imperializmu ja- 
pońskiego na wschodzie i faszy- 
stowskich Niemiec na zachodzie. 
Pozwoliło to naszym narodom 
stać się panami swojego losu, na 
wiazać wzajemne przyjazne sto- 
sunki i zająć poczesne miejsce w 
obozie miłujących pokój demo- 
kratycznych narodów, któremu 
przewodzi Wielki Związek Ra- 
dziecki — ostoja postępu, wol- 
ności i szezęścia narodów świa- 
ta. 
Naród koreański z miłością i 
baczną uwagą śledzi wspaniałe 
osiągnięcia narodu polskiego, 
który zburzył znienawidzony 
stary ustrój, odbudował znisz- 
czoną przez niemieckich faszy- 
stów gospodarkę narodową, U- 
mocnił twórczą pracą swą 0J- 
czyznę na bazie ustroju ludowo- 
demokratycznego i walczy o rea 


lizację budownictwa socjali - 
stycznej gospodarki w swym 
F_aju. 


Naród koreański swą ofiarną 
1 twórczą pracą, przy bezinte - 
resownej pomocy swego oswo- 
bodziciela — Związku Radziec- 
kiego, urzeczywistnił swoje od- 
wieczne marzenia, tworząc na 
bazie historycznych demokra - 
tycznych przemian, ludowo -de- 
mokratyczna republikę. ` 

Osiągnięcia narodu koreań - 
skiego w budownictwie nowe- 
go życia są olbrzymie, lecz bu- 
dowrictwo to zostało przerwa- 
ne przez zbrojny najazd ame - 
rykański. Barbarzyńcy dwudzie- 
stego wieku, usiłując zniewolić 
nasz krai i przekształcić go w 
swa «strategiczną bazę dla na- 
jazdu na Związek Radziecki i 
demokratyczne Chiny. dla zdła 
wienia ruchu narodowo - wy- 
zwoleńczego w całej Azji, nisz- 
czą wszystkie wartości zdoby- 
te krwią i potem naszego na- 
rodu, obracają w perzynę nasze 
spokojne miasta i wsie i w 
barbarzyński sposób mordują 
naszych rodaków — braci i 
siostry, starców i kobiety. 

Naród korsański, natchniony 
głęboką symnatią i braterską 
pomocą narodu polskiego i in- 
nych narodów obozu demokra- 
cji z Wielkim Związkiem Ra- 
dzieckim na czele, ożywiony jest 
zdecydowaną wolą prowadzenia 
swej sprawiedliwej wojny do 
ostatecznego zwycięstwa. 

Jestem przeświadczony, 
przyjazne stosunki, oparte na 
wytrwałej pracy i wielkich o- 
siagnięciach narodów naszych 
krajów, leżących w Azji i w 
Kurorie, nie tylko przyśpieszą 
rozwój narodów Korei i Polski, 
lecz także wzmoenią jeszcze 


że 


Polskiej Bolesław Bierut przyjął dnia 3 maja br. na 


który złożył Prezydentowi RP listy uwierzytelniające. 


bardziej siły obozu demokracji 
pod przewodnictwem Związku 
Radzieciiego z wielkim geniu- 
szem Stalinem na czele. 


Panie Prezydencie! 


Rząd mój polecił m! repre- 
zentować Koreańską Republi- 
kę Ludowo - Demokratyczną w 
Pańskim kraju, zaprzyjaźżnio- 
nym z moim krajem, w Polsce 
— gdzie naród okazuje brater- 
skie poparcie i solidarność mo- 
jemu narodowi, który powstał 
jak jeden mąż do świętej wojny 
o honor, wolność i suweren- 
ność narodową swej ojczyzny 
przeciw amerykańskim inter- 
wentom. 

Przystępując do wykonywania 
swych obowiązków Ambasado- 
ra Nadzwyczajnego i Pełno- 
mocnego w Rzeczypospolitej Pol 
skiej, chcę zapewnić Pana, Pa- 
nie Prezydencie, że  dołożę 
wszelkich wysiłków dla dalsze- 
go rozwoju i umocnienia istnie- 
jacej przyjaźni i współpracy 
między naszymi narodami na 
zasadach „wzajemnego szacunku 
i korzyści. 


Panie Prezydencie! 


Niech mi wolno będzie wy- 
razić nadzieję, że w tej mojej 
działalności spotkam się z nie- 
odzowną pomocą i poparciem Ze 
strony Pana i ze strony Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


Prezydent R.P. odpowiedział: 


PANIE AMBASADORZE! 


Przyjmując z rąk Pana listy 
uwierzytelniające, którymi Pre- 
zydium Najwyższego Zgromadze 
nia Ludowego Koreańskiej Re- 
publiki Ludowo - Demokraty- 
cznej akredytuje Go jako Am- 
basadora Nadzwyczajnego i Peł 
nomocnego przy mojej osobie, 
jestem niezmiernie rad powitać 
w Panu przedstawiciela boha- 
terskiego narodu koreańskiego, 
mężnie wałczącego przeciwko a- 
gresji imperialistycznej. 

Oba nasze narody w ciągu 
swoich dziejów cierpiały jarz- 
mo obcych zaborów i nie usta- 
wały w ofiarnej walce o swe 
wyzwolenie. * 

Dzięki historycznemu zwycię- 
stwu potężnej Armii Radziec- 
kiej w drugicj wojnie świato- 
wej nad siłami faszyzmu i mi- 
ltaryżzmu w Europie i Azji, na- 
ród koreański, podobnie jak pol 
ski, odzyskał upragnioną nie- 
podłegłość i wolność. 

Naród koreański, mimo prze- 
szkód ze strony imperialistów, 
z zapałem przystąpił do poko- 
jowej budowy nowego państwa, 
państwa sprawiedliwości spoie- 
cznej, do ugruntowania szczęśli 
wej przyszłości całego narodu 
koreańskiego. 

Naród polski buduje w co- 
dziennym twórczym trudzie fun 
damenty socjalizmu, przyczy- 
niając się tym samym do wzmo 
enienia światowego obozu poko- 


JU. 

Śledząc z serdeczną sympatią 
i szczerym podziwem wspania- 
ły rozwój Koreańskiej Republi- 


r Coj Ir wygłosił następujące prze- 


ki Ludowo - Den. xratycznej, 
naród nasz został głęboko 
wstrząśnięty haniebnym napa- 
dem dokonanym na Pańską oj- 
czyznę i barbarzyńskim niszcze- 
niem Waszego kraju przez agre- 
sorów, którym przewodzą impe- 
riałiści amerykańscy. Bohater- 
skim zmaganiom narodu koreań 
skiego z okrutnym najeźdźcą, 
zmierzającym do podboju Korei 
i ujarzmienia innych narodów 
Azji, towarzyszą najgorętsze u- 
czucia sympatii £ solidarności 
moich rodaków. 

Naród polski jest całym ser- 
cem z Wami w Waszej słusznej 
sprawie i walce i głęboko wie- 
rzy w ostateczne zwycięstwo 
narodu koreańskiego w sprawie 
dliwej wojnie o wyzwolenie, 
zjednoczenie i prawo do niepo- 
dległego bytu. Z Wami jest 
cały światowy obóz pokoju, 9- 
bejmujący niezmierzone masy 
ludowe wszystkich krajów, mi- 
łujące pokój i gotowe do jego 
obrony, obóz — któremu prze- 
wodzi Wielki i Potężny Zwią- 
zek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. 


W pierwszych szeregach tego 
obozu kroczy również Wasz 
wielki sąsiad — Chińska Re- 
publika Ludowa. 


Panie Ambasadorze! 


Proszę przekazać Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Lu- 
dowego oraz narodowi koreań- 
skiemu, najgorętsze życzenia 
moje, Rządu Rzeczypospolitej o- 
raz całego narodu polskiego — 
rychłego i ostatecznego zwycię- 
stwa w walce o wolną, zjedno- 
czoną i niepodległą Koreę. 

Pragnę Pana zapewnić, Pa- 
nie Ambasadorze, że przy wy- 
pełnianiu swej misji spotka się 
Pan z pełną życzliwością i po- 
mocą z mej strony, jak i ze stro 
ny Rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Przy wręczaniu listów uwie- 

rzytelniających obecni byli: 
Minister Spraw Zagranicznych 
Dr Stanisław Skrzeszewski, Szef 
Kancelarii Cywilnej Preżyden- 
ta RP Minister Marian Rybic- 
ki, Sekretarz Generalny MSZ 
Ambasador Stefan Wierbłowski, 
Dyrektor Gabinetu Prezudenta 
RP Wanda Górska i Dyrektor 
Protokółu Dynlomatycznego 
MSZ Edward Bartol. 
* Panu  Ambasodorowi Coj Ir 
towarzyszyli członkowie Amba- 
sady Koreańskiej w Warsza- 
wie, 

Następnie Prezydent RP przy 
jal Pana Ambasadora Coj Ir na 
audiencji prywatnej, przy któ- 
rej obecni byli Minister Spraw 
Zagranicznych Dr Stanisław 
Skrzeszewski i Sekretarz Gene- 
ralny MSZ Ambasador Stefan 
Wierbłowski. 


Przybywającemu do Beltwe- 
deru Ambasadorowi Coj Ir 
kompania honorowa WP odda- 
ła honory wojskowe przy dźwię 
kach Koreańskiego Hymnu Na- 
rodowego; w chwili odjazdu Pa- 
ma Ambasadora Coj Ir odegra- 
my zostwł Polski Hymn Nare- 


Wielkie tradycje polskiego 
ruchu robotniczego reprezentu- 
ją na wystawie pisma Pro- 
letariatczyków, „przywódców 
SDKPiL, KPP, PPR i Polskiej 


wybitnych bojowników świato- 
wego ruchu obrońców pokoju 
odzwierciedlają dążenia wszy- 
stkich uczciwych ludzi niena- 
widzących ucisku, niewoli i dy- 
skryminacji rasowej. 

Oddzielne gabloty poświęcone 
zostały dziełom przodującej na- 
uki radzieckiej, wnoszącej ol- 
brzymi wkład w budowę trwa- 
łego pokoju na świecie. 


* 


Związek Zawodowy Nauczy- 
'cielstwa Polskiego. zorgandzo- 


wał w Warszawie przy współ- 


udziale instytucji wydawniczych 
wystawę, mającą na celu zapo- 
znanie szerokich rzesz, a 

szcza młodzieży szkolnej, z 0= 
siągnięciami naszego ruchu wy= 


Zjednoczonej Partii Robotni- | dawniczego. W salach gmachu 
czej, Związku zgromadzono liczne 

Czołowe miejsce wśród ksią- | wydawnictwa z zakresu litera- 
żek współczesnych zajmują | tury społeczno-politycznej, po- 
dzieła wielkich bojowników o pularno - naukowej, dziecięcej 
szczęście ludzkości — Lenina |i młodzieżowej, wydawnictwa 
i Stalina. Pisma i publikacje Pedagogiczne, podręczniki szkol 


ne, materiały świetlicowe itp. 
* 


W gmachu Państwowego Gl- 
mnazjum i Liceum Mechanicz- 
nego w Warszawie przy ul. Ko- 
nopczyńskiego 4 otwarta zosta- 
ła wystawa osiągnięć szkolnic- 
twa zawodowego okręgu war- 
szawskiego 


* Wystawa, obrazuje jak „szko 
ła zawodowa staje się kuźnią 
kadr socjalistycznych“. Ekspo- 
naty pokazują dorobek wszyst- 
| sich xierunkóny szkolenia zawo= 
ldowego jak również jego zało- 


KONKURS BŁYSKAWICZNY 
„SZTANDARU. MŁODYCH" 


Która drużyna zwycięży w Wyścigu Pokoju? 


Na ogå! opinie co do estatecziego wyniku tegorocznego Wyścigu Po- 
koju są różne, We wczorajszym numerze „Sztandaru Młodych" ogłosi- 
liśnry wypowiedzi redaktorów sportowych kilku pism zagranicznych oraz 
wypowiedź kierownika polskiej drużyny na ten temat. Na egół na zwy- 


clęzców typuje się drużyny Czechosłowacji, Danii I Polski. 


Poważnymi 


kandydatami na zwycięzców są również drużyny Bułgarii ! Węgier. Opte- 
rając się ma doswiadczeniu z lat ubiegłych wiemy, że właściwie więk- 


szych niespodzianek być nie może. 


Prosimy, aby również Czytelnicy wypowiedzieli się na 
ten temat w naszym KONKURSIE BŁYSKAWICZNYM 


W dzisiejszym numerze na 


str. 4 zamieszczamy kupon 


konkursowy. Kupon ten prosimy wypełnić i przesłać naj- 
później dnia 6 maja br. (obowiązuje data stempla poczte - 


wego) do redakcji „Sztandar 


Młodych" w Warszawie. 


Między uczestników konkursu, którzy odgadną zwy- 
cięską drużynę, rozlosujemy ROWER TURYSTYCZNY 
i 100 DALSZYCH NAGROD 


AGADOD OR OLOSCAEPROSIRY PREODOGG LZ 


Rok 1772. Powstaje Ko- 


czelni niż przed wojną. te 
kraj, w którym nakład ksią 


maja 
1951 r. 


Nr 106 (314) B 
Cena 15 gr. 


+40406040400000400400003000000030000000000009 +09 


+4144444440044490049909942723000090000040P0EP40500000 


44404404424440440030000004000000050440010 


elu interesujących wystaw 


w wielu innych miastach wy- 


ące osiągnięcia i rozwój naszego szkol- 


żenia 
mowe. 


wychowawcze i progra- 


* 


Okręgowa wystawa oświato- 
wa w Krakowie, urządzona pod 
hasłem walki o pokój i realiza- 
cję Planu 6-letniego — zgro- 


madziła pomysłowe gazetki 
ścienne, plakaty i rysunki, wy- 
jkonane przez uczniów szkół 


krakowskich. Głównym tema- 
tem eksponatów są zagadnienia 
związane z budową Nowej Hu- 
ty. Krakowscy słuchacze Wsze- 
chnicy Radiowej, dla uczczenia 
„Dni“, podjęli współzawodnic- 
two długookresowe, które obej- 
muje gruntowne przygotowanie 
się i jak najpełniejsze przy- 
stąpienie do egzaminów. 


* 


w łódzkim Młodzieżowym 
Domu Kultury otwarto wysta- 
wę, obrazującą produkcję war- 
sztatów szkół zawodowych wo- 
jewództwa. łódzkiego. Równo- 
cześnie w szkołach ogólnokształ 
cących i zawodowych zorgani- 
zowano wystawy dające prze- 
glad prac uczniów, wystawy 
gazetek ściennych, książek itp. 
W 11 punktach Łodzi urucho- 
miono punkty sprzedaży ksią- 


Trzeba się uczyć 


żek, obsługiwane przez ZMP- 
owców, aktywistów związko- 
wych i literatów. 


$ 


W Poznaniu rozpoczęcie „Dni” 
zbiegło się z podsumowaniem 
dotychczasowych osiągnięć w 
walce z analfabetyzmem. Jak 
wynika ze sprawozdań, na kur- 
sach i w indywidualnym nau- 
czaniu do dnia 20 kwietnia br. 
przeszkolono w Poznaniu 1372 
osoby spośród 1474 zarejestro- 
wanych analfabetów. 24 byłych 
analfabetów awansowano na 
| wyższe stanowiska w poznań- 
skich zakładach pracy. 


W poznańskiej Bibliotece Miej 
skiej otwarto wystawę, poświę- 
coną początkom ruchu wydaw- 
niczego w tym mieście. Zainau- 
gurowano także cykl odczytów 
o postępowych ideach Polskiego 
Oświecenia oraz na temat roli 
b'bliotek i książek w życiu na- 
rodu. 
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Członkowie ZMP w Pucka 
przystąpili do współzawodmic- 
twa w kolportażu książek, wzy 
wając do naśladownictwa mło- 
dzież całego Wybrzeża. 


Nie można podwyższać 
swych kwalifikacji zawodo- 


BA POSIĄŚĆ NAUKĘ. A- 


Przed Narodowym Plebiscytem Pokoju 


tysiące agitato 


rów propagują 


Apel Światowej Rady Pokoju 


W dalszym ciągu odbywają 
biscytowe, na których szerokie 


znają się z uchwałami i apelem 


manifestem PKOP. Na zebrani 
domaga się zawarcia paktu po 
kimi mocarstwami, wyrażając 
burzenie, 
kańskich podżegaczy wojennych. 


Mieszkańcy Wybrzeża  zgro- 
madzeni na mascwych zebra- 
niach, jak najostrzej potępili 
plany remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich. Szczególne oburze- 
nie na Wybrzeżu wywołały pró 
by stworzenia w Lubece przez 
neohitlerowców z inspiracji a- 
merykańskich imperialistów — 
„senatu wolnego miasta Gdań- 
ska“. 

W odpowiedzi na,tę nową 
imperialistyczną prowokację 
zgłaszają się masowo do komi- 
tetów obrońców pokoju w Gdań 
sku ludzie z różnych warstw 
społecznych,  ofiarowując swą 


misją Edukacji Narodowej 
— pierwsze w Europie Mi- 
nisterstwo Oświaty. Wielcy 
mężowie polskiej, postępo- 
wej nauki i kultury myślą 
e sposobach upowszechnia- 
nia oświaty, myślą o szko- 
łach i uczelniach dostęp- 
nych dła wszystkich. 


„EDUKACJA! ŚWIA- 
TŁO! OTO JEDYNY ŚRO- 
DER WYTĘPIENTA 
WSZELKIEGO ZABOBO- 
NU“, — pisał w tych la- 
tach Piotr Świstkowski re- 
daktor ..Pamiętnika Histo- 
ryczno-Ekonomicznego"... 


Minęło przeszło 150 lat. 
W wolnej Poisce, w którcj 
nie ma już właścicieli ziem- 
skich, w której nie ma fa- 
brykantów, wielkie hasła 
HUGO KOŁŁĄTAJA, STA- 
NISŁAWA STASZICA i 
innych mogły zostać prze- 
mienione w czyn. 

Dopiero klasa robotnicza 
biorąc władzę w swe ręce, 
obałając stary ustrój krzyw 
dy i wyzysku mogła za- 
pewnić młodzieży pełny i 
trwały dostęp do szkół, do 
wiedzy, do książek. 

Polska budująca  socja- 
lizm — to Polska tysięcy 
nowych szkół, milionów no- 
wych uczniów i studentów. 
Polska budująca nowe ży- 
cie to kraj w którym jest 

Ez trzy razy tyłe wyższych u- 


żek zwiększył się przeszło 
siedmiokrotnie. W jakże 
wspanialych czasach żyje- 
my, jakże wszystko jest dla 
nas dostepne! Otwarte szko 
ły, tanie książki, biblioteki, 
czytelnie.. O takich prze- 
cież czasach, kiedy książka 
będzie wszystkim dostępna 
marzył Śniadecki i .Kołłą- 
taj, Jezierski i Piramowicz. 
Jakże pięknie i słusznie po- 
wiedział o twórcach Ko- 
misji Edukacyjnej, bojow- 
nik o oświatę dla ludu, Sta- 
nisław Staszie: 

„TYCH MĘŻÓW, SZCZĘ- 
ŚLIWSZA OD NAS PO- 
TOMNOŚĆ JAKO PIERW- 
SZYCH SWOJEJ SZCZE- 
SLIWOŚCI STWORZYCIE- 
LÖW Z USZANOWANIEM 
CZCIĆ I 
BEDZIE“. 

„Szezęśliwsza od nas po- 
tomność“ — mówił Staszic. 

Spełniły się jego słowa. 
To my, młodzież epoki soc- 
jalizmu, możemy czytać, 
możemy uczyć się, możemy 
z ufnością patrzeć przed sie 
bie. Jesteśmy szczęśliwym 
pokoleniem. Przed nami po 
stawiono wiclkie historycz- 
ne zadanie. Tym zadaniem 
jest budowa socjalizmu. tym 
zadaniem jest zwycięskie 
wykonanie Planu 6-letnic-= 
go. Nie można budować 
socjalizmu nie ucząc się. 


WSPOMINAC 


wych nie ucząc się. Nie 
można rosnąć w pracy, bo- 
gacić się — wewnętrznie, 
zwiększać swych zaintere- 
sowań. nie czytając, nie po- 
większając zasobów swych 
wiadomości. 


Kraj nasz potrzebuje jak 
najwięcej wykwalifikowa- 
nych specjalistów. Kraj 
nasz potrzebuje inżynie- 
rów i techników, sztyga- 
rów i poetów, malarzy i 
elektryków, geologów i ar- 
cheolegów, konstruktorów 
maszyn i - agrobiologów. 
Kraj nasz potrzebuje świa- 
tłych, śmiałych ludzi, któ- 
rzy swoja gruntowną wie- 
dze bedą łączyć z rzetelną 
działalnością praktyczną. 

Dlatego w szkołach, na 
kursach, na wyższych u- 
czelniach, drogą samokształ 
cenia setki tysięcy m!odych 
obywateli Polski Ludowej 
zdobywa wiadomości, zdo- 
bywa wiedzę. Dlatego 
wśród tej armii walczących 
o wiedzę, nie może zabrak- 
nąć ani jednego świadome- 
go swych celów młodego 
chłopca, ani jednej młodej 
dziewczyny, 

Towarzysz Stalin mówił 
do młodzieży komsomol- 
skiej: 

„ARY BUDOWAĆ TRZE- 
BA MIEC WIEDZE, TRZE- 


BY ZAŠ MIEĆ WIEDZĘ 
TRZEBA SIĘ UCZYĆ. U- 
CZYĆ SIĘ WYTRWALE I 
CIERPLIWIE... MAMY 
PRZED SOBĄ TWIERDZĘ. 
TWIERDZA TA NAZYWA 
SIĘ NAUKĄ Z JEJ LICZ- 
NYMI GAŁĘZIAMI WIE- 
DZY. TWIERDZĘ TĘ MU- 
SIMY ZDOBYĆ ZA 
WSZELKĄ CENĘ. TWIER- 
DZĘ TĘ MUSI ZDOBYĆ 
MŁODZIEŻ JEŻELI CHCE 
ZOSTAĆ PRAWDZIWĄ 
NASTĘPCZYNIĄ STAREJ 
GWARDII“. 


Te słowa skierowane są 
również do nas. Ta sama 
twierdza stoj do zdobycia 
przed nami. Musimy ją 
zdobyć. 


W Dniach Oświaty, Książ 
ki i Prasy jeszcze raz Wy- 
suwa się przed nami to 
wielkie zadanie. Jeszcze 
raz uświadomimy sobie, że 
żadne pokolenie w historii 
naszego narodu nie miało 
takich możliwości do nau- 
ki, jak nasze, Żadne też 
pokolenie nie miało tak 
wspaniałych zadań przed 
sobą. Dlatego hasło: „DO 
SZKÓŁ, NA KURSY, DO 
KSIĄŻEK* winno mobili- 
zować całą miodzież pol- 
ską do nieustępliwej wal- 
ki o opanowanie wiedzy, o 
podwyższenie poziomu kul- 
turalnego naszego kraju. 


się masowe zebrania przedple- 
warstwy społeczeństwa zapo- 
Światowej Rady Pokoju oraz 
ach tych ludność miast i wsi 
koju pomiędzy pięcioma wiel- 
równocześnie swój „niew i 0- 


spowodowane niecnymi knowaniami anglo - amery- 


współpracę w przeprowadzeniu 
Narodowego Plebiscytu Pokoju. 
Udział swój w pracy trójek za- 
deklarowało w Gdańsku ponad 
4.000 osób, w tym 600 robotni- 
ków stoczni. 

W zebraniach sprawozdaw- 
czych z Sesji Światowej Rady 
Pokoju uczestniczyło na Wy- 
brzeżu w okresie ostatnich 
trzech tygodni ok. 400.000 osób. 
W samym tylko Szczecinie bie- 
rze udział w akcji uświadamia- 
jącej blisko 13.000 agitatorów 
pokoju. 

Na p.ienarnym posiedzeniu 
krakowskiego Wojewódzkiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
stwierdzono, że dzięki ofiarne, 
pracy około 7.000 aktywistów 
zorganizowano w szkołach, za- 
kładach pracy, gminach I gro- 
madach ponad 5.000 nowych ko- 
mitetów obrońcćw pokoju. Do 

racy uświadamiającej stanelo 
3.000 agitatorów i prelegentów, 
którzy na setkach masowych ze- 
brań zapoznali mieszkańców 
województwa z uchwałami Świa 
towej Rady Pokoju. W tych ze- 
braniach wzieło udział ponad 
300.500 ludności. 

Członkowie związków zawo- 
dcwych, ZMP, Ligi Kobiet i 
ZSCh utworzyl. w woj. olsztyń- 


skim 10.000 trójek  agitatoró:v 
pokoju. 
W woi koszalińskim czynny 


udział w pracy uświadamiają- 
cej bierze ponad 12.000 aktywi- 
stów ruchn pokoju. W całym 
województwie odbvłv się kon- 
ferencje powiatowych i miej- 
skich KOT oraz zebrania przed 
plebiscytowe w zakładach pra- 
cv. gminach i gromadach. spół- 
dzielniach produkcyjnych i PGR 


-ach. na których około ` 206.09 
robotników, chłonów. kobiet, 
inteligencji pracującej i mis- 


dziczy manifesiowało swa wier- 
ność w zdecydoweonei walce 0 
utaremnienie planów podżega- 
czy wojennych 
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„Jerzy Derek 


Kier. Wydz. Harcerskiego ZG ZMP. 


Przeszło milion człenków orge 


E 


cji dziecięcej 


— lb wspaniałe osiągnięcie a zarazem nowe zadanie jej kierownika — ZMP 


Minał rok od chwili, gdy 
do pracy w naszych szkołach 
poszła pierwsza grupa prze- 
wodników drużyn. 


Maleńka to była grupka, li- 
cząca zaledwie 68 ludzi, pod- 
czas gdy potrzeby nasze już 
wówczas 'określały się liczbą 
z górą 7 tys. drużyn. 

Zapał pierwszych naszych 
przewodników, zebrane przez 
nich doświadczenia, rosnące 
wśród nauczycieli zrozumienie 
znaczenia organizacji harcer- 
skiej, a przede wszystkim sta- 
lie rosnące zrozumienie i doś- 
wiadczenie ZMP w kierowa- 
niu organizacją harcerską spo- 
wodowały. że w ciągu ostat- 
nich 12 miesięcy zmieniło się 
wiele w organizacji  harcer- 
skiej. 

Dziś organizacja harcerska 
grupuje w swoich szeregach 
ponad milion dziewcząt i chłop 
ców — uczniów szkoły pod- 
stawowej. Wzrost szeregów 
organizacji o przeszło 100" w 
ciągu roku jest wynikiem po- 
ważnego wkładu pracy orga- 
nizacji ZMP-owskiej. W ciągu 
tego roku bowiem przeszko- 
liliśmy i skierowali do pracy 
z drużynami około 2 tys. eta- 
towych i społecznych przewo- 
dników drużyn rekrutujących 
się spośród najlepszego akty- 
wu ZMP-owskiego. W tym sa- 
mym czasie, przy pomocy 
władz oświatowych przeszkolo- 
no na krótkich seminariach i 
przygotowano do pracy 6 tys. 


przewodników ryczałtowych, 
rekrutowanych spośród czyn- 
nych nauczycieli. 

Olbrzymie znaczenie dla roz- 
woju organizacji harcerskiej 
posiada obejmowanie przez 
poszczególne kola ZMP-owskie 
bezpośredniej opieki nad dru- 
żynami, wyrażające się w do- 
starczeniu drużynie najlep- 
szych aktywistów w cha- 
rakterze przewodników zastę- 
pów oraz w organizowaniu po- 
mocy w wszelkiego rodzaju 
poważniejszych i trudniej- 
szych zadaniach podejmowa- 
nych przez drużyny i zastępy 
harcerskie. 

W wyniku tej pomocy i o- 
pieki stwierdzamy systema- 
tyczne pogłębianie pracy har- 
cerskiej w drużynach. Zaję- 
cią harcerskie stają się coraz 
konkretniejsze i zarazem cie- 
kawsze, pociągają coraz to 
szersze kręgi dzieci. mobili- 
zując je do skutecznej walki 
o realizację zadań stawianych 
przez szkołę. 

„Harcerz przygotowuje się 
do pracy w szeregach Związ- 
ku Młodzieży Polskiej — Har 
cerz wie, że ZMP przewodzi 
całej młodzieży połskiej w 
pracy dla budowy socjalizmu. 
ZMP-owców uważa za star- 
szych braci, razem z nimi pra- 
cuje i uczy się od nich. Stara 
się być godnym przyjęcia w 
ich szeregi gdy dorośnie”. 

Ten punkt prawa harcerskie 
go określą wyraźnie stosunek 
organizacji harcerskiej do 


Karol Lubelczyk 


Dyrektor Biura Głównego „Ognisko“ 


" 


ZMP. Harcerstwo stanowi 
bazę kadrową dla ZMP, sta- 
nowi jego masową podbudo- 
wę, jest wielką szkołą wycho- 
wującą przyszłych członków 
ZMP. 


Ten punkt prawa  harcer- 
skiego określa równocześnie 
zadania organizacji ZMP-ow- 
skiej, gdyż organizacja dzie- 
cięca tylko wtedy może speł- 
nić swoje zadania, gdy ma do- 
świadczonych, oddanych spra- 
wie i kochających dzieci kie- 
rowników. Tych właśnie kie- 
rowników i niezbędną dla nich 
pomoc może zagwarantować 
tylko ZMP. 

Mimo poważnych osiągnięć 
na tym odcinku, mamy jeszcze 
dużo do zrobienia. 

Organizacja harcerska mimo 
poważnego rozwoju obejmuje 
mniej niż połowę dzieci w 
wieku od 9 — 14 łat. Rozwój 
organizacji jest nierównomier- 
ny i mimo poważnej zmiany 
na lepsze, ciągle jeszcze je- 
steśmy słabi w środowisku 
wiejskim, szczególnie tam, 
gdzie młodzież uczęszcza do 
Szkół niżej zorganizowanych. 
Często też zdarza się, że po- 
szczególne drużyny nie mają 
zabezpieczonej pomocy i kie- 
rownictwa ZMP, co odbija się 
ujemnie na poziomie ich pra- 
cy. 

Niedociągnięcia te i braki 
muszą być bezwzględnie usu- 
nięte. Mówić o przełomie na 
tym odcinku, to znaczy nie 


tylko wskazywać zadania, ja- 
kie stoją przed ZMP w kiero- 
waniu organizacją harcerską. 
Zadanią nasze są znacznie 
szersze į wiążą się z problema- 
mi wychowania całego naj- 
młodszego pokolenia. 


I tu właśnie ieży nasza do- 
tychczasowa  najpoważniejsza 
słabość. Nasze terenowe orga- 
nizacje ZMP-owskie często nie 
widzą poważnych zadań. jakie 
przed nimi stoją, jakie sta- 
wią przed nami Partia w tro- 
sce o zapewnienie każdemu 
dziecku należnej opieki wycho 
wawczej i zapewnienie właści- 
wych warunków rozwojowych. 


Tragiczną spuścizną ostatniej 
wojny są wielkie ilości sierot. 
Dzieci te w większości wypad- 
ków umieszczone są w prowa- 
dzonych przez państwo Do- 
mach Dziecka. Trzeba. aby 
każdy taki dom otoczony był 
przez nasze organizacje ser- 
deczną opieką i troską o stwo- 
rzenie tam takich warunków, 
które by zapewniły młodym 
wychowankom właściwą, cie- 
płą, przyjaciełlską atmosferę, 
niezbędną dla wychowania sil- 
nego moralnie człowieka. 


Podobnie sprawa przedsta- 
wia się w szkołach specjal- 
nych, do których uczęszczają 
dzieci będące również ofiara- 
mi ostatniej wojny. 


Poważne zadania mają do 
spełnienia organizacje ZMP- 
owskie pracujące w zakładach 


Wzmóc prace wychowawczą 
w Młodzieżowych Domach Kultury 


W kilku numerach naszego pisma publikowaliśmy reportaże o pracy Młodzieżowych Do- 


mów Kultury w Łodzi, Krakowie, Szczecinie, Poznaniu, Warszawie i 
mieszczamy artykuł tow. Lubelczyka, który ujmuje pracę MDK w całokształcie. Do 
pracy Młodzieżowych Domów Kultury powrócimy jeszcze w następnych artykułach, 


Polska Ludowa otoczyła 
młodzież i dzieci troskliwą 
opieką, możliwą tylko w kra- 
ju, którego naród uważa je 
za swój nieoceniony skarb i 
przyszłość. Jedną z form tej 
opieki są dziesiątki tysięcy 
placówek kulturalno - wy- 
chowawczych w mieście i na 
wsi. Wzorując się na do- 
świadczeniach radzieckich: Pa 
łaców Pioniera, MDK zorga- 
nizowały szeroki wachlarz za 
jęć, obejmujący wszystkie 
dziedziny socjalistycznego wy 
chowania. 

Uczestnicy, w zasadzie re- 
krutujący się z młodzieży wy- 
różniającej się w nauce' czy 
pracy, mają możność wybra- 
nia sobie gałęzi nauki, tech - 
niki, sztuki lub sportu, naj- 
bardziej odpowiadającej ich 
zainteresowaniom i uzdolnie- 
niom. Pod kierownictwem in - 
struktorów i pedagogów, ko- 
rzystając z dobrze wyposażo - 
nych gabinetów, pracowni, sal 
i  połetek  miczurinowskich, 
pracuje 120 różnego typu 
kół naukowych, 169 tech- 
nicznych, 174 artystycznych 
i 129 — sportowych. Za- 
daniem MDK jest pomagać 
szkole i ZMP w wychowaniu 
wszechstronnie rozwinietej 
młodzieży, rozwijać pracę kul 
turalno - oświatową przez 
przygotowanie kadry przodow 
ników i aktywistów świetlic 
fabrycznych i szkolnych, 
prowadzić masową działal- 
ność ideowo - wychowawczą 
wśród szerokich rzesz mło- 
dzieży. 

Jak wygląda realizacja tych 
zadań? 

Spora liczba kół, których 
instruktorzy prowadzą zaję- 
cia w sposób atrakcyjny, wią- 
że teorię z praktyka, osiąga 
dobre wyniki naukowo - wy- 
chowawcze. Młodzież w ko- 
łach wykazuje wielki, twór- 
czy zapał, wiele inicjatywy i 
wytrwałości w dażeniu do po 
głębienia posiadanej wiedzy i 
umiejętności. 

Młodzi historycy z MDK 
w Gdyni opracowują histo- 
rie rewolucyjnych walk ro- 
botników gdyńskich; podsta - 
wowym źródłem ich badań są 
opowiadania uczestników tych 
walk. 


OOCOCDOOODGDDGODODODODGODOOGCODGOCOCOOODODOODOOOOOCGOCCOOOGOOCE 


Młodzi biolodzy z Łodzi 
znają teorię Miczurina nie 
tylko z książek — sami jaro- 
wizują nasiona zbóż i 
jarzyn, wkrótce przystąpią do 
hodowli kartomatów. We 
Wrocławiu entuzjaści radia 
skonstruowali model radio - 
aparatu Popowa, na którym 
z powodzeniem powtórzyli je- 
go pierwsze, historyczne do- 
świadczenie. 


W Warszawie tysiące mło - 


dzieży głęboka. « przeżywało 
„Młodą Gwardię* w wyko- 
naniu koła dramatycznego 


MDK. Wytrwała praca łódz- 
kich i wrocławskich zespo - 
łów tanecznych zapewniła im 
udział w Festiwalu Muzyki 
Polskiej. 

Wykonane przez miłośników 
krajoznawstwa z Jeleniej Gó- 
ry model średniowiecznego 
grodu i mapa plastyczna Dol- 
nego Ślaska zdobyły pełne u- 
znanie fachowców. 


Wartość wychowawcza za- 
jęć w MDK pomnaża ich co 
raz bardziej społecznie uży - 
teczny charakter. Uczestnicy 
MDK wykonali setki zabawek 

la dzieci koreańskich — ofiar 


amerykańskiego  barbarzyń - 
stwa, dziewczęta z gabinetów 
rękodzielnictwa  uszyły dla 


nich kilka tuzinów ubranek. 
Szkutnicy ze Szczecina przy - 
gotowują kajaki dla przodow- 
ników pracy. Radiotechnicy z 
Warszawy w czasie wycieczki 
zradiofonizowali jedną wieś. 
Każdorazowy występ w 
PGR-ach poznańskich zespo - 
łów artystycznych MDK przy 
czynia się do pogłębienia łącz- 
ności miasta ze wsią. 

Życie w MDK wpływa na 
podniesienie poziomu ideowo - 
politycznego młodzieży, czego 
wyraz dała ona wielokrotnie 
swą aktywnością podczas akcji 
prowadzonych przez ZMP. Do 
świadczenia kierowanych 
przez ZMP brygad artystycz- 
no - propagandowych war- 
szawskięgo MDK wykorzysty- 
wane są obecnie w całym kra- 
ju. 

Dla całej młodzieży stoją 
otworem czytelnie, Młodzie- 
żowe Domy Kultury, bibliote - 
ki, świetlice, a ostatnio i sale 
do odrabiania lekcji. 

Oceniając Młodzieżowe Do - 


Wrocławiu. Dziś za- 
oceny 


(Red). 


my Kultury, {ch warunki i mo 
żliwości pracy wychowawczej 
jako wielką zdobycz młodzie- 
ży — nie do pomyślenia w 
czasach rządów burżuazji, gdy 
kultura była przywilejem tyl- 
ko „paniczów i panienek“ — 
trzeba jednocześnie stwier - 
dzić, że nie są one dostatecz- 
nie wykorzystane. Młodzieżo- 
wych Domów Kultury nie moż 
na jeszcze uważać za praw - 
dziwe kulturalno - wychowaw 
cze ogniska mas młodzieży. 
Czemu MDK nie spełniają 
swego zadania? 


Za mało w nich jest w ogółe 
młodzieży, a robotniczej prze- 
de wszystkim. W Warszawie 
ilość uczestników MDK wy- 
nosi zaledwie 60 proc. jego 
możliwości, odsetek młodzieży 
robotniczej stanowi tylko 8 
proc. 


Jest rzeczą wiadomą, że 
programy szkolne w małym 
stopniu zaspokajają artystycz- 
ne zamiłowania uczniów; wie- 
le też jest młodych uzdolnio- 
nych robotników poszukują - 
cych pomocy, aby mogli nary 
sować czy namalować to, co 
pobudza ich do przekraczania 
norm produkcyjnych. Tym- 
czasem w kierowanym przez 
wybitnego specjalistę i pedago 
ga gabinecie plastycznym war 
szawskiego MDK jest aż... 9 
uczestników, wśród których 
nie ma ani jednego robotni - 
ka. 


Takich przykładów świad - 
czących, że ogół młodzieży nie 


wie co jej może zapewnić 
MDK, jest wiele. 
Świadczą one o braku u- 


miejętności Dyrekcji dotarcia 
do mas młodzieży. Jednocześ- 
nie wskazują na niedocenia - 
nie roli oraz brak zaintere - 
sowania ze strony niektórych, 
zarządów terenowych ZMP. 
które chętnie używają je dla 
dorywczych i różnorodnych 
potrzeb, ale nie okazują ko- 
niecznej pomocy w rekruta - 
cji uczestników. Rzecz nie 
tylko w tym, aby do MDK 
skierować znacznie więcej niż 
dotąd młodzieży. Do MDK 
trzeba wyznaczać taką m?o- 
dzież, która gwarantuje prze - 
niesienie na swój teren — 
do koła ZMP. ogniwa harcer- 
skiego, świetlicy fabrycznej 


czy szkolnej — umiejętności 
zdobytych w MDK. 

Młodzieżowe Domy Kultury 
borykają się z dużymi trud- 
nościami personalnymi. Obok 
dobrej i ofiarnej, choć na ogół 
mało jeszcze doświadczonej 
kadry pedagogicznej, której 
część rekrutuje się z przeszko- 
lonych robotników, nie brak 
jest ludzi zupełnie nieprzy - 
datnych do pracy naukowo - 
wychowawczej. Pomoc instruk 
cyjno - szkołeniowa dla kadry 
ze strony kierownictwa MDK 
— Biura Głównego jest sta- 
nowczo niedostateczna. Stąd 
na niektórych odcinkach pra- 
ca MDK jest zła lub też w 
ogóle nie ruszyła z miejsca. 
Na zajęcia agrobiologiczne pro 
wadzone przez instruktora 
MDK w Gdańsku, ob. Kopicza 
z trzydziestu kilku początkowo 
zapisanych uczęszcza już tyl- 
ko 4 uczestników. Gabinet kra 
joznawczo - turystyczny, spor- 
tów wodnych i pracownia 
szkutnicza MDK w Warszawie 
nad Wisłą od kilku tygodni 
jest zamknieta z powodu bra- 
ku instruktorów. Wydziały 
Oświaty Rad Narodowych, 
DOSZ i SKKF, w tym wypad 
ku i wielu innych, poza „przy 
chylnym'* ustosunkowaniem 
się nie okazują żadnej pomo- 
cy. 

Ujemnie odbija się na pracy 
MDK brak opracowanych dla 
poszczególnych dziedzin za- 


jęć. Zmusza to kadrę instruk - 


torską do „improwizacji“ nie 
zawsze udanych i wychowaw- 
czo słusznych. Jest to winą 
Biura Głównego, które w ma- 
łym stopniu wykorzystuje licz 
ne, radzieckie materiały pro - 
gramowe, przeznaczone dla pla 
cówek wychowania pozaszkol 
nego i pracy pozalekcyjnej. 
Niedobrze również przedsta - 
wia się planowanie działal - 
ności MDK. Plany pracy po- 
winny być długofalowe — 
przynajmniej półroczne. 

Ostatnio na terenie MDK 
przy udziale członków Pre- 
zydium ZW i ZM ZMP oma- 
wiane są przez calą kadrę 
istniejące dotychczas braki i 
niedociągnięcia oraz sposoby 
ich przezwyciężenia. 

Kierując się wskazaniami 
Partii i Związku Młodzieży 
Poiskiej — Młodzieżowe Domy 
Muliury staną się skutecz - 
nym pomocnikiem ZMP na 
odeinku pracy kulturalno - 
oświatowej. 


6 lat temu Armia Radziecka zdebyla Berlin 


Komsomolcy w bitwie o pałac Wilke! 


Dnia 2 maja 1945 roku Armia Radziecka zmusiła 
garnizon Berlina do kapitulacji. Faszystowska bestia zo- 
stała zduszona w jej własnym legowisku. Już od 3 dni 
nad kopułą Reichstagu powiewał czerwony sztandar za- 
tknięty tam przez radzieckich żołnierzy sierżanta Jego- 


rowa i młodszego sierżanta Kantarię. 


2 maja czerwień sztandarów zakwitła na wszystkich 
ważniejszych gmachach płonącego miasta. Nadeszła chwi- 
la, o której marzyli na marszowych szlakach od Stalin- 
gradu do Berlina bohaterscy żołnierze radzieccy. Ziściły 
się marzenia połskich żołnierzy, walczących ramię przy 
ramieniu z radzieckimi towarzyszami broni. Zakończył 
się zwycięski marsz polskich dywizji od Lenino do Berli- 
na. Łeb hitlerowskiego potwora był zmiażdżony. Czer- 
wień sztandarów zwycięskiej Armii — Wyzwolicielki gło- 
siła wieść, że powstanie nowy — robotniczy Berlin, Ber- 


lin Thaelmana i Piecka. 


I odrodził się nowy Berlin, stolica NRD, skąd promie- 


Nasz batalion walcząc do- 
tarł prawie pod sam pałac kai- 
sera Wilhelma na Scholass- 
platz. Od pałacu dzieliło nas 
2%) metrów, jednak przebycie 
tej przestrzeni było bardzo 


trudne. Przeciwnik bronił się 
gwałtownym ogniem z okien I 
bram sąsiednich domów. Zasy- 


pywał nas „panzerfaustami*. 
A batalion i tak wykrwawił 
się przed tym  powaźnie. 


ma 


niuje na całe Niemcy idea demokracji, idea pokoju, skąd 
rozbrzmiewają hasła mobilizujące wszystkich miłują- 
cych pokój Niemców, do walki o zjednoczenie ich kraju, 
do walki przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich, 
do walki o pokój. Powstał nowy Berlin — w którym ze- 
brała się Światowa Rada Pokoju i odbyła I Europej- 
ska Robotnicza Konferencja przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich. Powstał nowy Berlin — stolica no- 
wych, demokratycznych Niemiec, w której odbędzie się 
w tym roku Światowy Festiwal Młodzieży. 


2 maja 1945 r. Armia Radziecka zmuszając do kapitu- 
lacji hitlerowców, burząc ostatnie bunkry faszystów, zbu- 
dowała fundamenty pod nową historię starego miasta, hi- 
storię Niemiec demokratycznych. 


Zamieszczamy opowiadanie komsomolca I. Pieskowa, 
starszego sierżanta Armii Radzieckiej, uczestnika sztur- 


mu Berlina. 


starciach straci- 
pośród 


w ostatnich 
liśmy wielu ludzi, a 
nich i kilku dowódców. 
Jednak nikt z nas nie dopu- 
szczał myśli o jakimkolwiek 
dłuższym zwlękaniu. Była wi- 


gilia 1 Maja, postanowiliśmy 
uczcić to święto zdobyciem ce- 
sarskiego pałacu, postanowili- 
śmy złożyć radzieckiej ojczyż- 
nie w podarunku jeszcze jedno 
zwycięstwo. 


pracy, sprawujących szefo- 
stwo nad poszczególnymi szko- 
łami. Ożywienie istniejących 
Komitetów Opiekuńczych oraz 
pomoc dla Komitetów — oto 
ważne zadanie. 


Pamiętać trzeba, że na opie- 
kę i pomoc z naszej strony 
czekają właściwie wszystkie 
szkoły i instytucje pracujące 
na odcinku wychowania dzie- 
ci. 

Nasza serdeczna troska i'o- 
pieka musi towarzyszyć dziec- 
ku wszędzie i zawsze. Nie 
przejdziemy obojętni wobec 
żadnego faktu krzywdy dziec- 
ka bez względu na to w ja- 
kiej formie ona się wyraża! 


Zrozumienie zadań ergani- 
zacji ZMP-owskiej jako pełnej 
i wszechstronnej opieki i tro- 
ski o dziecko przyczyni się 
bezpośrednio do dalszego roz- 
woju milionowej już dziś or- 
ganizacji harcerskiej, pogłę- 
bienia jej pracy wychowaw- 
czej i przysposobienia dla 
ZMP nowych licznych szere- 
gów aktywnych członków, bu- 
downiczych Polski Socjalistycz 
nej, bojowników o Pokój. 


Imperialiści bez maski 


Śladem zobowiązań dla Nowej Huty (3) 


Zarząd ZMP przy 


IKP Wrocław 


ZAPOMNIAŁ © KONTROLI 


i co z tego wynikło 


DWORZEC MUCHOBÓR 
TOWAROWY 


Jednym z poważnych niedo- 
ciągnięć w naszej pracy mło- 
dzieżowej jest liczenie na wła 
sną pamięć. Wielu przewodni- 
czących zarządów zakładowych 
ma plany, projekty, kontrolę 
zobowiązań wyłącznie „w gło- 
wie“. A przecież nawet naj- 
lepsza pamięć zawodzi; no- 
we akcje, nowe sprawy zaciem 
niają dawniejsze, lecz równie 
ważne. Albo zdarza się i tak, 
że człowiek odchodzi na inne 
stanowisko lub do szkoły. Wów 
czas wiele spraw znika wraz 
z nim. 


Tak właśnie zatarła się i 
zniknęła z zarządu wydzielo- 
nego ZMP przy DOKP Wro- 
cław sprawa zobowiązań dla 
Nowej Huty. 

ta 


TRZY MIESIĄCE TEMU 
BYŁO WIELU 
POINFORMOWANYCH 


3 miesiące temu młodzież 
dworca Muchobór - Towarowy» 
powzięła zobowiązanie: rozu- 
miejąc jak wielkie znaczenie 
ma terminowa dostawa wro- 
cławskich cegieł  rozbiórko- 
wych dla Nowej Huty, posta- 
nawiamy pociągi z cegłą ob- 
sługiwać jako pośpieszne. Da- 
lej następowało wyliczenie u- 
sprawnień, a więc terminowe 
dostarczanie węglarek na dwo 
rzec Wrocław - Świebodzki, 
skrócenie postoju wagonów do 
20 minut itp. 

Niezorganizowana , młodzież 
dworca Muchobór - Towaro- 
wy (nie istniało tam wówczas 
koło ZMP — pomimo tego, że 
załoga w 70 proc. składała się 
z młodzieży) wezwoła do współ 
zəwodnictwa starszych towa- 
rzyszy pracy oraz załogę dwor 
ca Świebodzkiego. 

Trzy miesiące temu o zobo- 
wiązaniu byli poinformowani: 
I sekretarz Komitetu Partyj- 


nego tow. Kałat, przedstawi- 
ciele zarządu wydzielonego 
ZMP, przewodniczący ZZK 


tow. Chycik i sekretarz—=inw. 
Giaba oraz przedstawiciele Za- 
rządu Miejskiego i Wojewódz 
kiego ZMP. Wszyscy 'wyżej 
wymienieni stwierdzili, że trze 
ba otoczyć opieką i pomóc mlo 
dzieży dworca Muchobór- To- 
warowy, tym bardziej, że jest 
to dworzec, który do niedaw- 
na był najgorszym w DOKP, 
a od jakiegoś czasu w pracy 
jego nastąpił przełom. Trzeba 
tam założyć, koło ZMP — 


I oto w cichą pierwszomajo- 
wą noc, wszyscy komsomolcy 
zostali zwołani do piwnicy, 
gdzie znajdowało się dowódz- 
two. Było nas dwunastu. Wszy 
scy byliśmy młodzi, ale ruty= 
ną wojskową mogliśmy mie- 
rzyć się ze starymi żołnierza= 
mi. Wszyscy nawąchaliśmy się 
prochu, nie było wśród nas 
tchórzów. Młodszy sierżant 
Aleksiejenko forsował Sprewę 
z grupą pierwszych radzieckich 
żołnierzy i utrzymał zdobyty 
przyczółek. Czerwonoarmista 
Bochołdin, łącznik dowódcy 
baonu, lubiany przez wszyst- 
kich kawalarz, wielokrotnie 
pełzał od kamienia do kamie- 
nia pod huraganowym ogniem 
przeciwnika i przekazywał roz 
kazy dowódcom kompanii. Sa- 
nitariuszka Dusia Cywirko wy- 
niosła spod ognia nie jeden 
dziesiątek rannych, a sama by= 
ła ranna trzy razy. 

Z dwunastu komsomolców, 
zebranych w piwnicy dowód- 
cy, nie było ani jednego, który 
nie odznaczyłby się czymś w 
walkach przeciwko hitlerow- 
com. 

Ja byłem „komsorgiem" (or- 
ganizator komsomolski) bata- 
lionu i do mnie należało zapo- 
znać komsomolców z czekają- 
cym nas zadaniem: 


powiedzieli przedstawiciele za 
rządu wydzielonege Miejskie- 
go i Wojewódzkiego ZMP. 


A DZIŚ? 


Pierwszy sekretarz Komitetu 
PZPR przy DOKP tow. Kałat 
odszedł na inne stanowisko. 
Jego następca nic nie wie o 
zobowiązaniu. Nie istnieje już 
również zarząd wydzielony 
ZMP przy DOKP — obecnie 
koła kolejowe podlegają zarzą 
dom dzie!nicowym. A ponie- 
waż w Muchoborze nie zało” 
żono jednak koła ZMP — 
więc z ramienia ZMP nikt nie 
kontroluje zobowiązania. nikt 
nie pomaga w  przełamywa- 
niu trudności niezorganizowa- 
nej młodzieży dworca Mucho- 
bór - Towarowy. B. przewod- 
niczący zarządu wydzielonego 
pamięta tylko, że tow. Kałat 
alarmował o założenie koła, w 
Muchoborze, ale kol. Matczak 
nie wie nawet, dlaczego za- 
rząd się tym nie zaintereso- 
wał. Sprawę tę ma zanotowa- 
ną w kalendarzu przewodni- 
czący Zarządu Miejskiego 
ZMP kol. Olesiński. Również 
bez skutku. 


W ZZK tow. Glaba zapyta- 
ny o realizację zobowiązań 
młodzieży i starszych w Mu- 
choborze, wzywa  referentów 
współzawodnictwa. — Nie wie 
dzą. Może więc w takim razie 
terenowy komitet współzawod 
nictwa przy Dworcu Głów- 
nym, któremu podlega Mu- 
chobór? Nie! W Komitecie nie 
ma śladu po zobowiązaniach 
nie zostały w ogóle zgłoszone. 
Dlatego też i po linii związku 
zawodowego nikt nie prowa- 
dził kontroli. Jaka szkoda, że 
zagadnienie to nie wypłynęło 
w ciągu trzech miesięcy, po- 
mimo tego, że sekretarz ZZK 
tow. Glaba, jak twierdzi, pa- 
miętał o nim. i 


Co MÓWIĄ 
W MUCHOBORZE? 


Są jednak tacy, którzy pa- 


miętają o zobowiązaniu a 
mianowicie: załoga dworca 
Muchobór - Towarowy. Zo- 
bowiązanie jest realizowane 
ale tylko częściowo. Załoga 


nie zgłosiła go do referatu 
współzawodnictwa. nie alar- 
mowała ZZK, ponieważ... inne 
zobowiązanie, o którym zaraz 
powiemy, nie zostało zrealizo- 
wane. 


Niestety, przewodniczący Ra 
dy Zakładowej i sekretarz 
Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej są nieobecni. Zawiadow 
ca tow. Józefow i dyżurny ru- 


„Jutro w dzień 1 Maja — 
szturmujemy pałac. My, kom- 
somołcy, musimy być na czele 
i porwać za sobą resztę żoł- 
nierzy. W poprzednich bitwach 
z honorem wypełnialiśmy po- 
wierzone nam zadania, nie raz 
dawaliśmy przykład odwagi i 
dyscypliny. Spodziewam się, że 
i jutro nie shańbimy imienia 
Komsomołu — pałac zdobędzie 
my. Niechaj czerwony sztan- 
dar zatkną na pałacu Komso- 
molcy'. 


Wszyscy Komsomolcy wyra- 
zili przekonanie, że atak. uda 
się, a Aleksiejenko przysiągł, 
żę pierwszy wedrze się do pała 
cu i wywiesi na nim czerwony 
sztandar. 


Rozeszłiśmy się i przystąpili- 
śmy do przygotowań. Noc prze 
szła spokojnie. W ciągu nocy 
rozdaliśmy granaty i amunicję. 
Na nasz odcinek dowództwa 
przydzieliło kilka czołgów — 
„J. S.“ (Józef Stalin) i dużą 
ilość ciężkich dział. 


O świcie rozpoczęło się arty- 
leryjskie przygotowanie. Po- 
ciemniało od prochowego dy- 
mu i czerwonego ceglanego py 
łu. Z radością patrzyliśmy jak 
pociski celnie trafiały w pa- 


chu twierdzą, że.. szkoda, iż 
nie założono koła ZMP, które 
dbałoby bardziej o wykona- 
nie zobowiązania. 


Ą teraz sprawa drugiego zo 
bowiązania, które zahamowało 
ponoć realizację pierwszego. 
Młodzież Muchoboru wezwała 
trzy miesiące temu młodzież 
kilku szkół wrocławskich do 
pomocy w  zasypaniu po- 
bombowych lejów i uporząd- 
kowaniu terenu dworca, któ- 
rego stan zagraża, przy szyb- 
szym tempie pracy, bezpieczeń 
stwu załogi. Nie wchodzimy 
już w to, czy DOKP nie mo- 
gła własnymi siłami zapewnić 
całkowitego bezpieczeństwa 
pracy załodze Muchoboru, 
zajmiemy się sprawą pomocy 
młodzieży szkolnej. 


W kilka dni po opublikowa- 


"niu wezwania, według relacji 


zawiadowcy i dyżurnego ru- 
chu, przybyła delegacja wro- 
cławskiego Liceum Elektrycz- 
nego. — Pomożemy — powie- 
dzieli i przyjeżdżali przez trzy 
niedziele; w czwartą, mimo o- 
bietnicy, nie pojawili się. Dla- 
czego? Odpowiedzi na to pyta- 
nie udziela nam przedstawiciel 
Zarządu Miejskiego ZMP kol. 
Winiarski: nie mieli środków 
lokomocji. Ze śródmieścia Wro 
ciawia do Muchoboru to ład- 
ny kawałek drogi. Przedstawi- 
ciele dyrekcji, którzy trzy mie 
siące temu na zebraniu u tow. 
Kałata zapewnili środki loko- 
mocji dla młodzieży, kiedy 
przyszło co do czego obiecali 
dać... 50 proc. zniżki na prze- 
jazdy koleją. Nie w tym 
jednak. rzecz, do Muchoboru 
jest dojazd tramwajem, a pie 
niądze na bilety można było 
na pewno znależć w którejś z 
kas ZMP. Zarząd Miejski roz- 
wiązał jednak sprawę najpro- 
ściej. „podarował* sobie spra- 
wę Muchoboru i skierował mło 
dzież liceum do.. odgruzowa- 
nia cegły w śródmieściu. 


A CIĄGNIKI WĘDRUJĄ... 


A tymczasem... niezasypane 
leje, jak* twierdzą zawiadow- 
ca i dyżurny ruchu, są przy- 
czyną następującej historii: 


Komunalne Przedsiębiorstwo 
Rozbiórkowe (KPR) zajmują- 
ce się wydobywaniem i oczy- 
szczaniem cegły rozbiórkowej 
dla Nowej Huty prowadzi po- 
ważne roboty „pod nosem“ 
Muchoboru. Cegiy te ładuje 
się na wozy i transportuje 
ciągnikami do śródmieścia Wro 
cławia na óćwoerzec Świebofzki, 
skąd po załadowaniu na wa- 


łac; należy przypuszczać, że 
siedzący tam faszyści nie po- 
dzielali naszej radości. 

Przygnieceni niszczącym o0- 
gniem, prawie zaprzestali strze 
lać z karabinów ręcznych i ma 
szynowych. 

Na parterze przed nami wi- 
dniało wielkie okno. Przewi- 
dziełiśmy. że przez nie wedrze 
się grupa szturmowa. Okno 
chroniła gruba żelazna krata. 
I w tym wypadku pomogli 
nam artylerzyści. Celny pocisk 
trafił w środek kraty, Utwo- 
rzył się wielki wyłom. 


Nastąpiła chwila decydująca. 
Wysunęliśmy się na podstawę 
wyjściową, żołnierze przygoto- 
wali się do skoku naprzód. 

— Kto bierze sztandar? — 
zapytał dowódca batalionu Re- 
szetniow. 

— Ja! — krzyknął Aleksie- 
jenko. 

Artylerzyści przenoszą ogień 
na sąsiednie budynki. 

— Naprzód, do szturmu! — 
komenderuje kapitan Bara- 
niec. 

Komsomolcy porywają za 
sobą wszystkich żołnierzy, bieg 
ną na przedzie. 

Pomiędzy przygotowaniem 
artyleryjskim a szturmem nie 


gony wracają one na... Awo- 
rzec Muchobór - Towarowy. 
Gdyby zasypać leje, które u- 
niemożliwiają dojazd kołowy 
od punktu odgruzowania do 
dworca można byłoby cegłę 
przewozić wprost na dworzec 
Muchobór - Towarowy. Wów- 
czas cegła zamiast odbywać 12 
km wędrówkę jechałaby tylko 
1 — 2 km. Jakaż oszczędność 
transportu czasu i ludzi. Fakt 
ten jednak ludzie dobrze poin 
formowani zachowali dla sie- 
bie i czekają aż młodzież szkol 
na przyjdzie i zasypie leje. 


GDYBY ISTNIAŁA 
KONTROLA... 


Można byłoby wielu rzeczy 
uniknąć, gdyby istniała kon- 
trola zobowiązania dla Nowej 
Huty. W trakcie jego realiza- 
cji wyłoniłoby się na pewno 
jeszcze więcej problemów. 


A więc gdyby zarząd wydzie 
lony ZMP (istniejacy do koń- 
ca lutego) zarejestrował nie w 
głowie, a w zeszycie powzięte 
zobowiązanie i później do kon 
ca lutego prowadził systema- 
tyczną kontrolę, dowiedziałby 
się o niezasypanych lejach i o 
tym, że młodzież szkolna po- 
mogłaby Muchoborowi, gdyby 
otrzymała środki lokomocji. 
Może udałoby mu się tę spra 
wę załatwić po przypomnieniu 
o zobowiązaniu ZZK i dyrek- 
cji. 

Gdyby wreszcie zarząd wy- 
dzielony prowadził kontrolę 
zobowiązań nie istniałaby do 
tej pory biała plama w Mu- 
choborze, pracowałoby tam 
już koło zetempowskie, które 
samo zajęłoby się kontrolą. 
Zaś po przekazaniu kół kole- 
jowych pod opiekę zarządom 
dzielnicowym, kontralę prowa 
dziłby również zarząd IV 
dzielnicy. i- 

A wtedy na pewno w okre 
sie walki o obniżkę kosztów 
własnych, ciągniki nie wędro- 
wałyby z cegłą 12 km. 

Sprawę przespał również Za 
rząd Miejski ZMP, który mógł 
i powinien zainteresować siĘ 
Muchoborem i jego zobowią= 
zaniem tym bardziej, że pow- 
zięła go młodzież niezorgani- 
zowana. Wprawdzie Mucho- 
bór - Towarowy nie jest czo= 
łowym obiektem Wrocławia, 
ale nie. tylko o czołowych 0- 
biektach należy pamiętać. 

W następnym artykule opo" 
wiemy o realizacji i kontroli 
zobowiązań w Komunalnym 
Przedsiębiorstwie  Rozbiórko- 
wym we Wrocławiu 


EWA WACOWSKA 


było przerwy. Hitlerowcy nie 
zdążyli opamiętać się. Żołnierze 
szybko przebiegli 200 metrów 1 
dopadli okna. Poszły w ruch 
ręczne granaty. W wielkich sa- 
lach pałacu zadudniły wybu- 
chy. 

Dałsze piętra pałacu zostały 
błyskawicznie oczyszczone Z 
hitlerowców. faszyści skryli się 
w piwnicach i na górnych pi&- 
trach. widocznie zamierzali zor 
ganizować obronę  Aleksiejen 
ko wywiesił czerwony  sztan- 
dar w oknie drugiego piętra. 


Ten znak zwycięstwa nie 
był przedwczesny Siła naszego 
ataku nie osłabła i wkrótce 
górne piętra były zdobyte. 


Z czerwonoarmistą Fajzuli- 
nem zdławiliśmy ciężki kara- 
bin maszynowy, który zaszcze- 
kał z piwnicy. gdy część na- 
szych żołnierzy walczyła już 
na podwórzu pałacu. Podkra- 
dliśmyv się wzdłuż ściany do sa 
mego okna i rzuciliśmy tam 
pare granatów przeciwczołgo- 
wych. A 

Gdy weszliśmy do piwnicy 
z trzystu rannych Niemców 
podniosło ręce do góry i zawo- 
łało: „Hitler kaput, russ Soldat 
gut“. 

Tłum. L. T. 


WIOSENNY RUCH ZAPANOWAŁ 


w świellicach i zesp 


T znów zasiadamy nad stosem 
fistów. Listów  donoszących o 
tym, jak w terenie rozwija się 
praca kulturalno - oświatowa, 
jak ożywają świetlice. 

Pisze KOL JAKUBOWSKI z 
Augustowa: 


„Świetlica w Szczebrze przy- 
brała zupełnie nowy wygląd. 
Na ścianach czytamy hasła, ga- 
zetki ścienne, okolicznościowe i 
związane z życiem gromady. 
Prenumeruje się pisma i dzien- 
niki. W najbliższym czasie po- 
wstanie tu zespól śpiewu maso- 
wego i kurs języka rosyjskiego. 
Koło Wszechnicy Radiowej, li- 
czące 12 członków już dosyć 
długo pracuje mimo... że ie 
ma radia. Jak? Po prostu prze- 
rabia się skrypty wydawane 
przez Wszechnicę. Świetlica w 
Szczebrze skupia coraz więcej 
młodzieży, 
mało interesuje się nią organi- 
zacja ZMP-owska.' 


Inny list. Tym razem z Olszty 
na. KOL. KRUCZYŃSKA dorio- 
EN Ze: 

„Szkoła Pedagogiczna rozpo- 
częła i ożywiła na swoim tere- 
mie pracę kulturalno-oświatową. 
Mamy już świetlicę, która na- 
prawdę koncentruje wokół sie- 
bie młodzież szkoły. Prenume- 
rujemy czasopisma i systema- 
tycznie czytamy je. Czytamy co- 
raz więcej książek, dyskutuje- 
my nad nimi — toteż znajomość 


"WA 
Razem z naszymi 3 
korespondeniami 


pylamy 


i 


w Magazynach Głów- 
nych Szczecińskiego Prze- 


mysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego (Drzetowo, 
ul. Stelmacha 22-28) maj- 


ster Sobera daje najiżejszą 
pracę grupie produkcyjnej 
Kordela złożonej z samych 
jego znajomych i kolegów? 


wg. koresp. 
Ryszarda Polichnowskiego 


i m W  Stołczyńskiej Fa- 
bryce Cementu Hutniczego 
mleko dla pracowników 
zatrudnionych przy cięż- 
kich robotach przechowy- 4 
wane jest w niehigienicz- $ 
nych warunkach, a nie- § 
raz... znajduje się w nim 
nawet pływające szczury!? $ 


wg. koresp. 
Zofii Eednarskicj 


æ ani przewodniczący, 
ani członkowie koła ZMP 
nr 10 przy Portowej Stra- 
ży Pożarnej w Szczecinie 
nie zajęli się dotąd dosta- 
wieniem do ztbiornicy ze- 
"branego przed tym w ra- 
mach zobowiązań złomu 


szklanego? 
wg. koresp. 
Lucjana Kisielewskiego 


AAKAKASIKE LKSKNIKI X 3 KKSKKNI VYKKEAEU KAKAA SKK SSS 


.. działające do niedawna 
aktywnie brygady „Lekkiej 

! Kawalerii“ w Stoczni Gdań 
skiej „spoczęły na lau- 
rach* i przestały przepro- 
wadzać tak potrzebne kon- 


trole” À 
wg. koresp. © 
Czesława Grądalskiego 


I c „ekulemy r 
odpowiedzi od: 


Szczecińskiego  Przemyr 
słowego Zjednoczenia Bu- 
dowlanego, 


Dyrekcji Fabryk Cemen- 
tu Hutniczego w Stołczy- 


! nie, 


Zarzadu Stoczniowego 
ZMP w Szczecinie, 


"arządu Stoczniowego 
ZMP w Gdańsku. 


zkoda tylko, że tak | 


(Przegląd listów czytelników) 


łach artystycznych 


lektury jest coraz lepsza. Zrobi- | o przydzielenie chociaż minimal- | ni „Mars“ chce spędzać wolny 


liśmy plam 
tna te 


dziennie dwie godziny. Ale nie | takich nie ma. Tymczasem mło- 


tylko popularyzujemy czytel- 
nictwo — w naszej 
niezwykle popularne są gry to- 
warzyskie i wspólny śpiew. Bar- 
dzo lubimy też dyskutować nad 
filmami i sztukami teatralnymi. 
Od chwili, kiedy w naszej szko- 
le ruszyła pełny parą świetlica 
— naprawdę jest coraz lepiej i 
na odcinku nauki i praey orga- 
nizacji ZMP-owskiej.* 

O dobrze pracującej świetlicy. 
pisze także KOL. WIŚNIEW- 
SKA z Liceum TPD w Gdań- 
sku: 

„Świetlica w naszej szkole 
jest ulubionym miejscem, w 
którym zbiera się cała młodzież. 
Pomijajac już to, że wyposażo- 
na jest bardzo dobrze, że pre- 
numeruje się wiele gazet i ksią- 
żek, że — co ważniejsze — czy- 
ta się prasę — trzeba powie- 
dzieć jak ofiarnie pracuje za- 


rząd świetlicy — kolektyw od- j 


powiedzialny za jej pracę. Jest 
on duszą każdej imprezy, orga- 


| nizuje próby, ustala repertuar i 


program, kontroluje pracę ze- 
spotu. Z inicjatywy zarządu or- 
ganizujemy także od czasu do 
czasu narady produkcyjne, na 
których dyskutujemy nad meto- 
dami samokształcenia i osiąga- 
nia lepszych wyników w nauce. 
Świetlica pomaga nam ogrom- 
nie.“ 

Nie wszędzie jeszcze jest dob- 
rze. Coraz lepiej potrafi jednak 


młodzież walczyć z trudnościami į 


gospodarczo - administracyjny- 
mi, wynikającymi z tego, że 
ZSCh i inne instytucje nieregu- 
larnie przydzielają fundusze na 
wyposażenie świetlic. Oto jeden 
z przykładów inicjatywy mło- 
dzieży: 


szczony, że nie nadawał się w 
ogóle do użytku. Kilkakrotnie 
zwracała się młodzież do ZSCh 


Zobowiązania trzeba 
nie tylko pedejmować, 
ale i wykonywać 


Uczniowie starszych klas 
Publicznej Średniej Szko- 
ły Metalowej w Tarno- 
wie — Kabpioński i Biesz-. 
cza, podjęli się pomóc młod 
szym kolegom w nauce ję- 
zyka rosyjskiego i matema 
tyki. Kol. Kapłoński su- 
miennie wykonywał swoje 


zobowiązania i praca jego 
dała dobre wyniki. Nato = 
miast kol. Bieszcza pro- 


wadził swoje lekcje przez 
2 tygodnie, a potem za- 
pomniał o nich. 

Jeśli czionek ZMP po- 
dcjmuje się czegoś — bez 
warunkowo powinien to 
wykonać. Czy kol. Biesz- 
cza wziął to pod uwagę? 


Koresp. 
MARIAN WARCHOŁ 
Tarnów 


Brygada młodzieżowa 
salowych w Poznańskiej 
Klinice Chirurgicznej 


Jeszcze w marcu br. z 
inicjatywy Zarządu Zakła- 
dowego ZMP przy Pań- 
stwowym Szpitalu Klinicz- 
nym im. Pawłowa w Po- 
znaniu, powstała brygada 
młodzieżowa salowych, któ 
ra objęła oddział „B* Kli- 
niki Chirurgicznej. 


CZESŁAWA MARSZAŁEK 
Poznań 


„Na swejską nutę“ i bez 
wódki bawili się 
koledzy ze średniej 
szkoły zawodowej 
w Strumieniu 


W wiełu miejscowościach 
nie potrafiono sobie do- 
tąd wyobrazić dobrej za- 
bawy bez wódki. Tak też 
było i w Strumieniu (pow. 
Cieszyn). 

Tę niezdrową „tradycję“ 
postanowili przełamać i 
przelamali ZMP-owcy ze 
Średniej Szkoły Zawodo- 
wej w Strumieniu. 

— A my pokażemy. że 
można dobrze bawić się 
bez alkoholu — postano - 
wili. 

Zabawę zorganizowano do 
brze. Grano siarczyste o0- 
berki, krakowiaki. mazury, 

. spokojne kujawiaki, lekkie 
walczyki; od czasu do cza- 
su podczas przerw wspól- 
nie śpiewano i — goście 
nawet nie spostrzegli, kie- 
dy w miłym nastroju prze 
biegło kilka godzin i zbli- 
żył się koniec zabawy. 

Na takiej zabawie na- 
wet miłośnicy alkoholu i 


świetlicy : 


dzież pozbawiona rozrywki kul- 
turalnej zaczynała już zaglą- 
dać do kieliszka... 

Ale na jednym z zebrań nasze- 
go kola stanęła sprawa świetli- 
cy. Powiedzieliśny, że musimy 
ją zdobyć, choćby nam nikt nie 
pomógł. Na tym samym zebra- 
niu pocjęliśmy zobowiązanie, że 


zasiejemy na odłogach len i za-! ; a 
ı nie pracujące. 


kontraktujemy go gminie. Do- 
chód z tego postanowilismy 
przeznaczyć właśnie na urzą- 


choćby było jeszcze bardzo wie- 
le trudności — musimy dopiąć 
swego.“ 


Czasami jednak istotnie trud- | 


no przełamać biurokrację. Bo 


| eo na przykład ma zrobić pełna 


entuzjazmu do pracy kultural- 
nej młodzież z Woli Nakonaw- 
skiej (pow. Włocławek), której 
świetlicę zajął na mieszkanie 
sam... sołtys ob. Banaszkiewicz, 
a monity i zabiegi w celu jej 
odzyskania nie odnoszą żadnego 
skutku?... 

I jeszcze o WOJ. BYDGOS- 
KIM — tym razem POW. ALEK 
SANDRÓW KUJAWSKI. 


„Na terenie gm. Osięciny — 
pisze do nas przew. Zarz. Gm. 


| ZMP. KOL. ZIELIŃSKI — jest 


20 świetlic, ale tylko 5 właści- 
wie nadaje się do użytku. Resz- 
ta — różnie; albo brak podłogi, 
albo okien, albo ławek i stołów 
nie mówiąc już o biblioteczkach. 
O fundusze nie możemy się do- 
prosić w naszych instancjach 
gminnych i powiatowych." 

Nie dzieje się dobrze również 
w świetlicy przy kopalni „Mars“ 
w LAGINEJ, POW. BĘDZIN. 

Pomijając już to, że posiada 
ona zupeinie nieodpowiedniego 
kierownika, sama młodzież zbie- 


(ra się w niej tylko po to, aby 
„W pow. ełckim, w Pisanicy | 


lokal świetlicowy był tak zni-| 


całymi wieczorami tańczyć ko- 


smopolityczną rumbę i boogie- 


woogie. Nikt nie pomyśli o książ 
ce czy gazecie; płyta z modnym 
przebojem wystarczy... Czy na- 
pewno? „Nie, młodzież z kopal- 


„boogwie - woogwie" za- 
pomnieli o swycł "wątpli- 
wych upodobaniaca! 


ANTONI MIKOŁKA 


; 
W budowie Nowej Huty 
i w żniwach — pomagać 

będzie młodzież szkół 

przemysłowych 
z Radomia. 

Na ogólnym zebraniu 

uczniów szkół przemysło- 


wych Radomia omawiano 
sprawę utworzenia ochot - 


niczej brygady, która w 
lipcu będzie pomagała w 
budowie Nowej Huty. 

No, kto jedzie? 

Ja, ja, ja!.. — Na sali 
podniosły się od razu 42 
ręce, a zapisy trwają i 


lista wciąż rośnie. 


Ale nie tylko budować 
Nową Hutę będą młode 
ręce naszych kolegów z 
Radomia. Ze szkół prze- 
mysłowych tego miasta wy 
jedzie także  45-osobowa 
brygada traktorzystów, aby 
pomóc PGR-om i wsiom 
w żniwach. Koledzy ci u- 
cza się obecnie na kursie, 
który skończą za miesiąc. 


Początkowe to z tym 
kursem było kiepsko. 
Zabrakło funduszów. Ale 
cała młodzież Radomia 
zbierała wśród siebie do- 
browolne składki. które po 
zwoliły na pokrycie kosz- ' 
tów związanych z dalszą 
nauką prowadzenia i ob- 
sługi traktorów. 


J. KIEŁCZEWSKI 


Chcesz być 
instruktorem w Lidze 
Morskiej? 


— Jeśli tak, jeśli inte - 
resuje cię życie i służba na 
morzu, to zgłoś się do Okrę 
gu Ligi Morskiej w naj- 
bliższym mieście wojewódz 
kim. Na kursie, który Gi- 
gnizuje LM, ci, którzy 
wykażą się zdolnościami i 
zdobędą wymagane wiado= 
mości, będą pracować ja- 
ko etatowi. instruktorzy i 
aktywiści Ligi Morskiej. 


Równocześnie potrzebni 
są koledzv, którzy po prze 
szkoleniu jako kadra poli - 
tyczno - lektorska prowa = 
dzić będą szkolenie poli- 
tyczne w LM. 


Kogo więc pociąga woda 
i morze, kto chce poświę - 
cić się wychowywaniu że- 
glarzy, niech się jak naj - 


prędzej zgłasza! Adres: 
Zarząd Okręgowy Ligi Mor 
skiej mieszczący się w 


Twoim mieście wojewódz - 
kim. 


audycji radiowych mych funduszów na koszta re- j 
zajęcia przeznaczamy | montu — odpowiadano nam, że 


| konkurs pieśni. 


czas inaczej! Apelujemy do Za- | 
kładowej Organizacji Partyjnej | 
i Zarządu ZMP, aby zaintereso- | 
wał się wieczorami  świetlico- | 
wymi i pomógł wyprowadzić | 
pracę kulturalną na wiaściwe | 
tory“ — pisze KOL. M. URBAN. | 


Ale krytykując braki w wielu | 


| świetlicach trzeba widzieć rów- | 


nież, że coraz bardziej zwieksza 
sią ilość tych, które pracują dos, | 
brze, zaczynają wychowywać | 
sobie kolektyw. Trzeba widzieć, 
jak zaczynają powstawać coraz 
nowe zespoły, naprawdę rzetel- 


1 tu najlepiej obrazuje ten roz 
wój zespół z Płocka. ZMP-owcy | 
z tamtejszego Liceum Ped. TPD ; 


dzenie świetlicy pisanickiej. 1I piszą: | 


|| 
„Z radością dowiedzieliśmy 
się o ogłoszeniu przez ZG ZW 
konkursu śpiewu masowego. 
Niemal natychmiast zabraliśmy 
się do roboty. Jeszcze w marcu 
odbył się u nas międzyklasowy 
Trzeba powie- 
dzieć, że tak ZMP-owcy, jak 
młodzież niezorganizowana u- 
czesiniczyła masowo w tej im- 
prezie. Kiedy po tygodniach 
prób i przygolowań stanęliśmy 
do eliminacji, okazało się, że po- 
ziom wykonania fast niezwykle 
wysoki. W tej chwili można 
śmiało powiedzieć — śpiew ma- 
sowy jest u nas naprawdę bar- 
dzo popularny, a przede wszyst- | 
kim młodzież pragnie uczyć się 
coraz nowych pieśni”. 


I wiele jeszcze podobnych li- 
stów przychodzi do redakcji. 
Pisze w nich młodzież o do- 
brych i złych świetlicach, o no- 
wych formach pracy, o wyni- 
kach kolektywnego działania. 


Nawet wówczas, jeśli nie 
wszystko jeszcze idzie najlepiej 
— ważny jóst fakt ogromnego | 
rozmachu, jakiego nabiera w ca- 
łym terenie praca kulturaino- 
oświatowa, obejmująca coraz 
większe rzesze młodzieży. Ta 
sama młodzież wykazuje inicja- 
tywę i energię w pokonywaniu 
przeszkód — tak bardzo bliską | 


i potrzebną staje się dla niej | 
piosenka, gazeta i książka. | 
Na podstawie korespond. 

opr. K. | 


S. 


„Budujemy“ — książka o 
ludziach Nowej Huty, książ- 
ka o ludziach spółdzielni |/ 
produkcyjnych powinna się 
znaleźć w rękach każdego 
ZMP -owca. | 


Cena książki 2 zł 40 gr. 


DRO PEP 
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OPIEKA" dyrektora Palińskiego nad kołem ZMP 


| 


| 
upt 


Zarząd Fabryczny ZMP w Świdnickiej Fabryce Urządzeń Przemysłowych nie posiada pomie- 
szczenia. Kiedy przewodniczący Zarządu Fabrycznego tow. Gromek zwrócił się do dyrektora 
Palińskiego z prośbą o jakiś pokoik na biura dla Zarządu Fabrycznego — dyrektor odpowiedział: 

— Nie zgadzam się. Jest świetlica i tam urzędujcie. 

— Ależ, dyrektorze, zrozumcie — zaczął prosić tow. Gromek — w świetlicy jest stałe szum, 
śpiew, a nam potrzćbne jest biuro, cisza, miejsce gdzie mogiibyśmy swobodnie pracować. 

— Nie zawracajcie mi głowy waszymi sprawami, bo nie mam czasu — odrzekł dyrektor Paliń- 


ski i wyszedł na... polowanie. 


Dyrektor Paliński jest zapalonym myśliwym i na polowanie ma czas, lecz zająć się choć tro- 
chę sprawami ZMP czasu nie ma. (bub) 


Przecież 
nie można 
załatwiać 
„za szybko” 


Byto to 15 marca br. — 
Komenda Wojewódzka 
SP w Białymstoku zwró- 
do 


tymże mieście z 


ciła się 
PKS w 


drobną sprawą. Chodziło o 


Ekspozytury 


pozwolenie wywieszenia w 


autobusach ulotek propa- 


gujących szkoły górnicze i 
brygady SP. 


Po pięciu dniach Komen- 
da Wojewódzka otrzymała 
odpowiedź: — „Ekspozytu- 
ra zwróciła się do Dyrekcji 
Okręgowej PKS w Olszty- 
nie w celu wydania zezwo- 
lenia ma umieszczenie w 
pojazdach omawianych ulo- 
tek“. 


Potem zapanowała cisza. 
Minął tydzień, drugi, a za- 
wiadomienia jak nie widać, 
tak nie widać. 


Widać natomiast — i to 
zupełnie wyraźnie — że w 
olsztyńskiej Dyrekcji Okrę- 
gowej PKS panuje biuro- 
kracja rządząca się ha- 
słem: „papierki musza się 
odleżeć i nabreć mocy u- 

rzędowej". i 

(bar.) 

Wg korespondencji 

L. SAWICKIEGO 


ROM 


KOLÓWKA 


Do podanej figury wpisać do- 


środkowo 30 wyrazć © pięciolite- 
rowych o poniższych znaczeniach 
i takiej samej literze początko- 
wej. Trzecie litery tych wyrazów, 
czytane kolejno, dadzą rozwią- 
zanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Owad 
roznoszący zarazki malarii 2) O- 
zdobna część niektórych roślin 3) 
Części skladowe kręgosłupa «A 
Jeden z najwybitniejszych współ- 
czesnych pianistów polskich 5) 
Dalszy krewny 6) Łódź o płas- 
kim dnie 7) Miasto między Ko- 
łem a Wrześnią R) Tytuł powie- 
ści P. Gojawiczyńskiej 9) Autor 
książki „Woda wyżej” 10) Pewna 
ilość pieniędzy 11) Uczeń szkoły 
wojskowej 12) Ciężki kawał drze- 
wa. kloc 13) Odłam, część czegoś 
14) Przybór do pisania na tablicy 
15) Koszenie trawy 16) Ptak z ro- 
dziny kruków 17) „Książka“ w 
języku rosyjskim 18) Zwoje, spla 
ty 19) Łódź rybacka 20) Budka z 
gazetami 21) Miasto między Tu- 
łą a Charkowem 22) Kura mają- 
ca kurczęta 23) Gruby przewod: 
nik telekomun'kacyjny 24) Przy- 
krycie szklane 25) Nieżyt przewo- 
du oddechowego 26) Sztuczna dro 
ga wodna 27) Szajka, zgraja 28) 
Człowiek, który uważa się za po- 
wołanego do rządzenia 29) Skocz 


Fret Redakcja CH Nowakowskiego 


BASSGASEDSSCRADAGARNENADOSTUVANGEANORDPONCDENCOCONENNA PELATI 


KSI 


ny taniec rosyjski 30) Trzos, kab- 
za, worek na pieniądze. 
J. ZAJĄC — Dobre Miasio 


Rozwiązania nadsyłać 
w terminie I0-dnlowym od daty 
ukazania się numeru ped adre- 
sem redakcji z dopiskiem na kə- 
porcie: „Rozrywki umysłowe". 
Za dobre rozwiązanie przyznanych 
zostanie drogą losowania 

10 nagród książkowych 


należy 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
£ NR 63(271) 


WIRÓWKA: Fryderyk, ambasa- 
dy, ambulans, albatros, kordelas, 
zasadowy, Radzymin, Syr-Daria. 

Za dobre rozwiązanie zadań z 
Nr 63(271) nagrody książkowe o- 


trzymują: 

1) Grzegorz Bomhbicz — To- 
inaszów Maz., ul. Mireckiego 102, 

2) Eugeniusz Drozdawski — 
Stalowa Wola, ul. Wasilewskiej 
t2-— 1. 

3) Teresa Grudzińska — Gi- 


życko, ul. Kościelna 3, 

4) Wanda Krajewska — War- 
szawa - Targówek, ul. Olgierda 
38 m. 2, 


5) Stanisław Makowski — 
Chełmża, ul. Kościelna I, pow. 
Toruń, 

6) Krystyna Matysiak — Wal- 
sztyn, ul. Krzywa 8. 

7) Stefanła Paszkowiak — Po- 
niec, ul. Krobska 14, pow. Go- 
styń, 

8) Józef Pawlica -— Jedn. 
wojsk. . « 

9) Teresa Wiikowska — Toma- 


szów Lub., ul. Mickiewicza 8, 
10) Julian Zawartka — Świd- 
nica, ul. Kolejowa 5-5. 


NAGRODĘ AUTORSKA 


działu rozrywkowego za m-c ma- 
rzec 1051 r. otrzymuje Waldemar 
Makowiecki — Warszawa, ul. Kre 
dytowa 3 m, 4 — za wirówkę w 


ur G3(201). his. si ai iiie 


w/g korespondencji 
JÓZEFA BURAKOWSKIEGO 
ze Świdnicy 


Sladen maszyCh GA(YKKACU 


Libację w GRN w Falenicy 
już się nie powtórzą 


W 287 n-rze „Sztandaru Mło- 
dych* opublikowaliśmy na pod- 
stawie korespondencji kol. J. Ro 
dowskiege karykaturę, w której 
|podawaliśmy, że niektórzy urzę- 
dnicy GRN w Falenicy w cza- 
Isie godzin pracy urządzili liba- 
|eję obficie zakrapianą wódką. 
Jak nam wyjaśnia Prezydium 


Powiatowej Rady Narodowej w 
Aninie, podane przez korespon- 
denta fakty zostaty potwierdzo- 
ne. Wobec tego Prezydium po- 
stanowiło dokonać zmiany na 
stanowiskach przewodniczącego 
i sekretarza Prezydium GRN w 
Talenicy. 


L.J. 


LÁ 
Snietlica gimnaz'um energetycznego 


v Szczecinie zosiała należycie 


wyposażona 


W 278 n-rze naszego pisnia, w 
[rubryce „Sładem naszych inter- 
wencji” opublikowaliśmy arty- 
kuł pt. „Wyjaśnienia DOSZ-u i 
Gimnazjum Energetycznego w 
Szczecinie świadczą o lekcewa- 
żeniu skargi młodzieży i inter- 
|wencji Redakcji. W artykule 
tym stwierdzaliśmy, że świetlica 
Gimnazjum pozbawiona jest o- 
pieki Dyrexcji, że brak w niej 
jest rozrywek i wyposażenia. 


Kol. Stefan Wilkosz — Ośro- 
dex Szkoleniowy Banku Inwe- 
stycyjnego — Skoiniowo. 


Piszecie do nas, Kolego, © 
swej pracy w Nowej Hucie: 


..„nie zrażałem się trudnościa 
mi. Organizacja-  ZMP-owska 
oceniając ma prace wytypowała 
mnie na kandydata do Partii. 
Tym samym wzbudziła we mnie 
jeszcze większy zapał do pracy. 
Często zapominałem o zyciu 0so 
bistym, wracałem do domu prze 
męczony, lecz z dumą 1 wiarą, 
że osiedle 02, na którym praco- 
wałem, wykona plan przed ter- 
minem, z nadwyżką. Organizacja 
partyjna wytypowała mnie obec 
nie na kurs Inspektorów Tech- 
nicznych Banku Inwestycyjne- 
go“, — Za miły list — drogi Ko- 
lego — serdecznie dziękujemy. 
Na nowym odcinku pracy ży- 
czymy tyle zapału i takich wy- 
ników, jak na poprzednim. Pro- 
simy o dalsze korespondencje. 


Kol. kol. Czarnecki Tadeusz, 
Łazowska „Ewa, Nawara lgnacy, 
J. Dawidowicz. 


Nadesłane przez Was sylwet- 
ki przodowników prący wypa- 


dły blado i nieprzekonywująco. | 


Sylwetka taka nie może być po- 
dobna do wypełnionej ankiety. 
Musi ona pokazywać człowieka 
w jego codziennej pracy i co- 
dziennym życiu. Nasz kolega, 
przodownik pracy to nie „posąg 
ze spiżu“, ale żywy człowiek, ma 
jący swoją rodzinę, rozrywki po 
pracy, swoje zamiłowania, zmar 
twienia i radości. Popularyzu- 
jąc ich nazwiska i ich osiągnię- 
cia, nie można tych spraw po- 
mijać. 

Prosimy o uwzględnienie 
na przyszłość — naszych wska- 
zówek. 


Kol. z Liceum Pedagogiczne- 
go w Lowiczu. 


Proponujecie Kolego, abyśmy 
zamieszczali w każdym nume- 
rze dodatku ilustrowanego map- 
ki różnych państw. Stale czynić 
tego nie możemy. Ale przy ja- 
kiejś okazji (np. święta narodo- 
we ZSRR lub krajów demo- 
kraecji ludowej, przy opisach 
walk wyzwoleńczych ludów ko- 
lonialnych itp.) chętnie uwzględ 
nimy Waszą propozycję. 


Kol. H. Szcześniewski 


Notatka Wasza o zebraniu ko- 
ła ZMP w PGR-ze Kazanie jest 
zbyt mało konkretna i w związ 
ku z tym do druku się nie nada- 
Je. 


|! Obecnie otrzymaliśmy drugie 
wyjaśnienie Dyrekcji Gimna- 
zjum Energetycznego, które mô- 
wi, że w świetlicy naprawiono 
| pianino i przerobiono radiood- 
'biornik. Zamówiono też niezbę- 
|dne meble i zakupiono potrzeb- 
ne gry świetlicowe oraz przero- 
| biono scenę. Stan świetlicy uległ 
dzięki temu radykalnej popra- 
wie. L.J. 


„SZTANDARU . 
> MŁODYCH 


(„Uwaga samochód...) radzimy 
przesłać do prasy miejscowej. 

„Niedoszła ZMP-ówka z War- 
'szawy'. 

Prosimy o przykycie do re- 
dakcji — do Działu Korespon- 
dentów i Listów, lub o podanie 
| nazwiska i adresu. 


| Kol. Kłosek Edward — Ry- 
dultowy, ul Mickiewicza 11 (in- 
| ternaś;. 

| Pragnie nawiązać korespon- 
|dencję z kolegami z różnych 
stron Polski. » 


„Poszkodowane”, „Stokrotka“ 


Prosimy o podanie swoich na- 
| zwisk. Przypominamy wszyst= 
|kim, którzy nadsyłają anonimy, 
że odpowiadamy tylko na ko- 
respondencje podpisywane na- 
zwiskiem i zaopatrzone adre- 
sern. 


Kol. kol. S. Niemczyk, W. Ma- 
.ruś, J. Zwierz, 5. Zubel, W. Czar 
nik, Z. Frąckiewicz, J. Banecki, 
H. Wlazło, T. Bąk, S. Grześczyk, 
K. Dziudź, H. J. Lenart, J. Pta- 
sznik, W. Kuzia, Zarząd Woj. 
TBS w Opolu. 

Prosimy o podanie dokładne- 
go adresu, ponieważ skierowa- 
,ne do Was odpowiedzi zostały 
inam przez pocztę zwrócone. 
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SZTANDAR MŁODYCH 


CYRK 
Z CYRKIEM 
czyli „wart 
pałac Paca, 
a Pac palaca“ 


Do Iwonicza Zdroju 
znanej miejscowości kurā- 
cyjnej — przyjechał cyrk. 
è I to nie taki sobie zwykły 
ć cyrk i nie z takim zwykiym 
è programem! Eo ten cyrk to 
HEH nie nazywał się 
d 


Ry Tu "tn "Tr "r Tr "R TT TT TT 


cyrkiem, a — jak wynika 
z korespondencji kol. RY- 
à SZARDA RAJCHELA 
à Brygadą Objazdową Nr 3 
ł Zjednoczonych Przedsię- 
+ 


biorstw Rozrywkowych. I 
nawet nie przywiózł ze so- 
bą namiotów. Słusznie! — 
Po co namiot, kiedy w mie 
ście jest Dom Kultury, a w 
tym Domu duża sala i sce- 
na. 

Gdy przedstawiciele Bry- 
gady Objazdowej zjawili 
się z prośbą o wypożycze- 
nie tej sali, kierownictwo 
Domu spojrzało na nich 
dziwnym wzrokiem. 

— Salę w Domu Kultu- 
ry? A obywatele co za jed- 
ni? Z Opery czy może Te- 
` atru Narodowego, że się 
pchają NA NASZĄ SCE- 
NĘ?.. NASZ Dom Kultury 
jest miejscem kulturalnych 
rozrywek, a nie JAKICHŚ 
TAM cyrków!!! 

è Po długich jednak spo- 
h rach oraz wysunięciu wielu 
argumentów i kontirargu- 
+ mentów zgodzili się. — No 
miech tam. Zobaczymy! Tyl 
ko nam sali mie rozwal= 
cie! 
t Na murach miasta zakwi 
€ tty czerwienią afisze, a pod 
ę czas premiery surowt „o0- 
brońcy godności Domu Kul- 
$ tury siedzący w  pierw- 
i 
; 
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szych rzędach najgłośniej 
się śmiali z dobrych dow- 
cipów i najgłośniej ekiu- 
skiwali udane występy. 

A potem było jeszcze jed 
no przedstawienie. Tym Tra- 
zem dla świata pracy Miej 
scowi robatnicy i przodow- 
f nicy pracy słyszeli, że wy- 
4 stęp jest dobry. Warto zoba 
czyć! Skorzystali więc z o0- 
$ kazji, że przyjechali artyści 
z Warszawy, że program 
jest dobry a bilety ulgowe 
i — wypełnili po brzegi sa- 
lẹ. 

" Tymczasem... tymczasem 
zobaczyli program poważ- 
nie okrojony. Widać było, 
że przedstawienie odbywa 
6 
ę 


ZĘ" 


się w atmosferze „aby prę- 
“dzej skończyć“. 
Widocznie Brygada Objaz 
r dowa Nr 3, pamiętając sto- 
") wa kierownictwa Uzdrowi- 
$ ska „tylko nam sali nie roz 
ġ walcie”, wolała opuścić co 
* lepsze punkty programu w 
obawie, aby od oklasków, 
jakimi by je na pewno na- 
f grodzili robotnicy, nie od- 
7 leciał tynk z sufitu.. Moż- 
€ liwe... 


? Ale my uważamy, że nie 
è 
4 
$ 
; 
, 
| 
! 
4 
! 
? 
4 


było to w porządku i twier 
dzimy, że „wart pałac Paca 
a Pac palaca'* z tym, że 
„pałacem jest kierowni- 
ciwo Uzdrowiska w Iwoni- 
czu — Zdroju administrują 
ce Domem Kultury. a „Pa- 
cem“ Brygada Objczdowa 
Nr 3 Zjednoczonych Przed- 
siębiorstw Rozrywkowych. 

Zreszta, jak kio woli, nmo- 
że być odwrotnie. I tak na 
jedno wyujdzie — kierowni= 
ctwo Domu kultury z Iwo- 
nicza i „oszczędzającą się“ 
Brygadę  Objazdową nr 3 
trzeba skierować na kura- 
cję (bodaj że nawet do Zdro 
jowiska w Iwoniczu). Spo- 
sób leczenia: raz dziennie 
czytać powyższy feiietonnr — 
aż do skutku, to znaczy do 
czasu, kiedy Dyrekcja U- 
zdrowiska zrozumie, iż wy- 
stęp zespołu cyrkowego nie 
ujmuje nic godności Domu 
Kultury, a Brygada Objaz- 
dowa nr 3 — że widownia 
robotnicza nie jest w ni- 
czyn, gorsza, a przeciwnie 
*— lepiej, szczerzej i serdecz 
niej potrafi ocenić artystów 
i ich wystepy niż ktokoł- 
wiek inny. 


ne dzłeń 5 


maja 1951 r. 


(SOBOTA) 
Program I na iali 1322 m. 


Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
16.00. 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50. 
5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert. 5.05 Polska pieśń ma 
sowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Koncert, 8.00 Muzyka, 8.55 Aud. dla kl. 
Hceatnych: 1) „Studia na wydziaie 'n- 
żynierii lądowej” — pog., 2 .O pra- 
cy inżyniera lądowego* -  rep., 9.15 
Polska pieśń masowa, 9.24 Muzyka i 
aktualności, 9.50 „Płomień na uagnach*” 


— ndc. pow. Wandy Wasilewskiej, 10.10 
Koncert, 10.50 Informacje, 10.55 Aud. 
dla kł. IM — IV: „O czym Franek 


nie wiedział“ — słuchowisko, 11.15 U- 
twory fortepianowe |  wiolonczelowe, 
11.50 „Głos mają kobiety", 12.15 Mu 
zyka, 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 Melo- 
die ludowe, 13.i5 Przerwa, 15.30 Aud 
dla świetlic dziecięcych, 16.20 Felieton, 
16.30 Kompozytor Tvgodnia. 17.04 Aud. 
oświatowa, 17.20 Muzyka, 17.30 ..Z kra- 
fu i ze Świata”. 18.10 Koncert. 18.45 
Aud. dla wsi, 19.00 Aud. dla świetlice 
wiejskich, 19.18 „Z naszych pieśni, 19.30 
„Na muzycznej fal”, 20.30 „AMERY- 
KANIN” SLUCHOWISKO WG POWIE 
ŚCI HOWARDA FASTA, 22.10 Wszech- 


Drugą natomiast notatkę | nica Radiowa, 22.30 Sonata skrzypco- 


wa Brzezińskiego, 23.17 Hymn i koniec 
audycji. 


Program Il na fali 367 m. 


Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 75% 
17.00. 20.00, 23.072. Gimnastyka 5.05. 

5.15 Melod'e ludowe, 330 Pien ma- 
sowe, 7.20 Wszechnica Radiowa 7.40 
Muzyka, 3.00 Przerwa, 1339 Aud dta 
kl. HH — 'V. 43.50 Muzyka 14 X Prze- 
gląd kalturałty, 14.30 Aud dia kl. lis 
cealnych, J4.50 Koncert, 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych. 16.00 Arie z oper 
włoskich, 15.20 Dziennik warszawski, 
16.35 Murvka. 16.45 „Gramy w sza- 
chy", „17.05 Reportaż, 1715 Muzyki, 
17.40 Lekcje języka rosyjskiego. 17.55 
Piosenka Błaniera. 13.00 Utwory skrzy 
cowe, 18.20 „Gios mają kob eiw”, 18.43 
Muzyka, 19.00 Wszechnica Radiowa, 
19.20 Aud. z cyklu: ..Twórczośc Stani- 
sława Moniuszki. 19.55 Polska pieśń 
masowa. 20.00 „Przy sohocie pz robo- 
cie“, 21.30 Muzyka ' aktualności, 22.00 
„Proparzec” opowiadanie napisane 
przez Robotniczy Zespě Lherack Bu- 
dujemy“. 22.20 Reportaż z Międzynaro- 
dowego Wy'cigu Kolarskiego Praga = 
Warszawa, 22.30 Koncert z Czechosła* 
wacji, 23.10 Muzyka, 202 Hymn t ka: 
nieg audycji, 


iy 
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ludność krojów kolonialnych 
maniiestowała w dniu I Maja 


wolę walki o pokój | niepocległość 


Napływające w dalszym ciągu 


z całego Świata wiadomości 


o przebiegu manifestacji 1-Majowych świadczą o wzrastającej si- 
łe obozu pokoju, na czełe którego stoi Związek Radziecki. W kra- 
jach koloniałnych manifestacje te zamieniły się w potężne de- 
monstracje przeciwko polityce nędzy i wyzysku. Ludność wyra- 
żała zdecydowaną wolę walki o wolność i niezawisłość narodo- 
wą. W krajach kapitalistycznych masy pracujące protestowałv 
przeciwko wyścigowi zbrojeń, przeciwka remilitaryzacji Niemiec. 


SYRIA I LIBAN 


Według wiadomości z Syrii i 
Libanu, tamtejsze władze za- 
broniły świętowania dnia 1 Ma- 
ja. W Damaszku policja doko- 
nała licznych aresztowaii wśród 
działaczy postępowych. Prze- 
ciwko młodzieży, rozdającej u- 
lotki 1-majowe, policja użyła 
broni, raniąc wielu studentów. 

Wbrew zakazowi władz, w 
większości zakładów przemy- 
słowych Bejrutu robotnicy nie 
stawili się do pracy. 


IRAN 
Agencja TASS donosi z Te- 
heranu, że w dniu 1 Maja 


wszystkie zakłady pracy w sto- 
licy Iranu były nieczynne. Nie- 


czynny był również transport: 
miejski. 
W demonstracji l-majowej 


na placu Baharistan wzięło u- 
dział przeszło 70 tys. mieszkań- 
ców Teheranu i przedmieść. 


AMERYKA PŁD. 


Pomimo zakazu władz w wie- 
lu krajach Ameryki Łacińskiej 
odbyły się potężne demonstra- 
cje |1-majowe, wielotysięczne 
pochody i wiece. 

W stolicy Chile — Santiago 
robotnicy tamtejszych zakła- 
dów pracy demonstrowali pod 
hasłami obrony pokoju, walki 
przeciwko polityce Stanów 
Zjednoczonych i uciskowi ro- 
dzimej reakcji Na potężnym 
wiecu 1-majowym w Meksyku 
powzięto rezolucję, potępiającą 
agresję amerykańską w Korei. 
W stolicy Wenczneii — Kara- 
kasie policja szarżowała na po- 
chód robotniczy, raniąc wiele 
osób. 


INDIE 

Agencja TASS:donosi z Delhi, 
że międzynarodowe święte mas 
pracujących — dzień 1 Maja 
robotnicy. chłopi i inteligencja 
Indii obchodzili w warunkach 
niebywałego głodu i nowej 
zwyżki cen na artykuły pierw- 
szej potrzeby. 

W Delhi odbył się wiec z u- 
działem 10 tys, osób. Manife- 
stacje 1-majowe odbyły -się 
również „w Bombaju. gdzie 
wzięło w nich udział przeszło 
100 tys. ludzi. 


HISZPANIA 


Naród hiszpański obchodził 
dzień 1 Maja jako dzień walki 
przeciwko reżimowi frankistow 
skiemu, Mimo zakazu władz, 
mimo skoncentrowania w mia- 
stach oddziałów wojskowych i 
policyjnych, w Barcelonie w 
dniu 1 Maja strajkowało 12 ty- 
siecy robotników. Liczne zakła- 
dy przemysłowe przerwały pra- 
cę. W mieście rozpowszechnia- 
no ulotki, wzywające do walki 
przeciwko reżimowi frankistow 
skiemu. 


VIETNAM 


Vietnamska Agencja Infor- 
macyjna podaje z Północnego 
Vietnamu, że w dniu 1 Maja w 
gmachu rozgłośni „Głos Vietna- 
mu“ odbył się wiec z okazji 
1 Maja. 

Po przemówieniu przewodni- 
czącego Vietnamskiej Konfede- 
racji Pracy — Hoang Kuok- 
viet wszyscy obecni na wiecu 
złożyli swe podpisy pod ape- 
lem Światowej Rady Pokoju, 
wzywającym do zawarcia pak- 
tu pokoju miedzy pięcioma wiel 
kimi mocarstwami. 


ELIMINACJE ZESPOŁÓW 
SPORTOWYCH W CHINACH 


Trwające przez 4 dni w o- 
kręgu Pekin rozgrywki.elimi- 
nacyjne w koszykówce i siat- 
kówce dla chłopców i dziew- 
cząt, zakończyły się w dniu 2 
kwietnia br. zwycięstwem 44 
zawodników, którzy następnie 
w dn. 11 — 17 kwietnia w 
Tien-Tsinie odbyli spotkania 
z okręgowymi mistrzami Chin 
Północnych. 

Zawody lokalne i okręgowe 
zostaną zorganizowane w ca- 
łym kraju w ramach przygo- 
towań do zawodów ogólnochiń 


skich, które odbędą się w 
dniu 4 maja — Dniu Młodzie- 
ży Chińskiej — w Pekinie. 
Drużyny, które zwyciężą „w 


rozgrywkach finałowych, bę- 
dą reprezentowały Chiny w 
Berlinie. 


NAJLEPSZY KOLARZ 
Z COSTA RICA 
PRZYBĘDZIE DO BERLINA 


Młodzież Costa Rica zawia- 
damia, że w Festiwalu weż- 
mie udział wybitny mistrz ko- 
larski, Chavarria, młody ro- 
botnik, który w ostatnich la- 
tach odniósł wybitne zwycię- 
stwa w międzyamercykańskich 
zawodach kolarskich. 


RISTORIA WALK KOMUNY 


PARYSKIEJ W PIEŚNI 
I TAŃCU 
Młodzież Francji pracuje 


nad przygotowaniem wspania 
łego programu artystycznego 
i kulturalnego na Zlot w Ber- 
linie. Zespół chóraliny „Guy 
Moquet* (UJRF — Związek 
Młodzieży Republikańskiej we 
Francji) przygotowuje pro- 
gram na temat wydarzeń z 
czasów Komuny Paryskiej. 
Uczniowie Krajowej Szkoły 
Wychowania Fizycznego w 
Joinville zorganizowali chór 
t przygotowują występy sgim- 
nastyczne i mimiczne. Wiele 
zespołów chóralnych pracuje 


PRZYGOTOWUJACE SIE. 
DO Ni.SWIATOWEGO 
ZLOTU W BERLINIE 


nad programem, złożony z 
15 pieśni, które zostaną wy- 
konane przez 300 chórzystów. 
Organizuje się również zespół 
chóralny, w którym uczestni- 
czyć ma 200 dziewcząt. Przy- 
gotowaniami kieruje Louis 
Daquin, znany reżyser, od- 
naczony złotyra medalem po- 
koju. 

MŁODZI ROBOTNICY 
NIEMIECCY 
PRZYGOTOWUJĄ 
PROGRAM ARTYSTYCZNY 
NA FESTIWAL 


Robotnicy z fabryki Max- 
hiitte w  Unterwelłenborn w 
NRD przygotowali na Pesti- 
wal program kulturalny, któ- 
rego tematem jest życie fabry- 
ki i pracujących w miej ro- 
bo:ników. 

Program został szczegółowo 
przedyskutowany we wszyst- 
kich oddziałach fabryki i mło 
dzi robotnicy zgłosili: wiele 
doskonałych propozycji. Pro- 
jekt opracowała grupa mło- 
dych artystów i robotników z 
Maxhitte. 

W pracy nad programem 
wziął udział młody autor Gün- 
ther Deicke i młody dyrygent 
z Nigmieckiego Teatru w Wei 
marze, Karl Heinz Dieckmann. 

Chór z Mauhiitte, który 
zdobył nagrodę NRD na Zlo- 
cie, został rozszerzony i ama- 
łorski zespół liczy teraz oko- 
ło 260 osób. Oprócz chóru w 
skład zespołu wchodzą: grupa 
tańca ludowego, grupa tea- 
tralna oraz orkiestra mło- 
dzieżowa. Wkrótce zespół stae 
nie do konkursu z 12 innym 
fabrycznymi zespołami kultu 
ralnymi w Turyngii, na któ 
rym zostaną wybrane trzy 
najlepsze zespoły. Program 
zespołu składa się całkowicie 
z pieśni, tańców, recytacji 1 
sztuk amatorskich, napisanych 
specjalnie na Festiwal. w 
programie zespołu tanecznego 
znajduje się m. in. taniec, 0- 
brazujący pracę hutników. 


BPokerzy Hamburga nrolesiują 
przeciwko zakazowi referendum 
w Niemczech Zachodnich 


Imperialiści amerykańscy przy 


pomocy powolnych im mario- 


netek bonnskich wbrew woli przygniatającej większości „miesz- 
kańców Niemiec Zach.. prowadzą politykę przygotowań wo- 
jennych i zwiększają niemieckie kontyngenty wojskowe. 


* Ministerstwo pracy w Bonn | * 


podało do wiadomości, że w 


Bonnskie ministerstwo spr. 
wewnetrznych werbuje hit- 


ciągu I kwartału br. liczba nie- | lerowskich oficerów do zach.-nie 


mieckiego personelu pomocni- 
czego zachodnich wejsk okupa- 
cyjnych wzrosła do 452.107 o- 
sób. Koszty utrzymania tego per 
sonelu spadają na barki mas 
pracujących Trizonii, Ltóra pła- 
ci ogromne sumy tytułem kosz- 
tów okupacyjnych. 


* Urząd pracy w Hamburgu 

otrzymał polecenie od władz 
tonnskich skierowania tysiąca 
młodych bezrobotnych mężczyzn 
de zorganizowanych na wzór 
wojskowy oddziałów tzw. rczcr- 
wy policyjnej. 


8-56-94. Prenumerata | kolportaa PPK „Rush“, 


mieckiej tzw. ochrony pograni- 
cza — zamaskowanej armii na- 
jemnej. 


* Zakłady „Schlemper und Co“ 


w Solingen otrzymały od fir 
my „IKriegshoff* w Ulmie zamó 
wienie na wykonanie części do 
karabinów wojskowych. Załoga 
tych zakładów odmówiła pracy 
przy realizacji tego zamówienia. 


* Dokerzy hamburscy uchwa- 
lili protest przeciwko wyda- 


!Inemu przez Adenauera zakazo- 


wi referendum ludowego. 
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MŁODYCH 


Bułgarzy wygrywają IV etap 
„ Wyścigu Pol<egu 
RUZICKA PIERWSZY NA MECIE 


w (Goliwaldowie 


Telefonem z Gottwałdowa od specjalnego wysłannika „ Sztaudaru Młodych“ 


Na IV etapie (Brno — Gottwaldowo) najlepszy czas uzyskała drużyna bułgarska, 
a pierwszym na mecie w Goitwaldowie był Ruzicka. Polacy jechali dobrze i ze- 
społowo zajęli z kolarzamiNRD drugie i trzecie miejsce. Hadasik jest w dalszym 


ciągu rewelacją wyścigu. Aż do wjazdu na stadion w Gottwaldowie 


jechał na 


piątej pozycji, przewrócił się jednak i uległ lekkiemu wypadkowi, wskutek czego 
zajął dalsze miejsce. Pierwszym z Polaków na mecie w Gottwałdowie był Wrze- 


siński. 
Na rynku w Brnie zebrały 


się tłumy mieszkańców mia- 
sla. O godz. 14 odbywa. się tu 


Druga cześć trasy, 
ca sie w kierunku Gottwal- 
dowa to prawie jeden wielki 


honorowy start do IV etapu, |zjazd. , 


który wynosi 138 km. 
Ostry start jest za miastem. 


RUZICKA 


Dzisiejszy etap biegnie do po 
łowy trasy w terenie górzy- 
stym. Wzniesienia są bardzo 
łagodne, a zjazdy długie. Mi- 
mo tych wzniesień cała tra- 
sa nadaje sie do szyhkicj ja- 
zdy, tymbardziej, że nawierz- 


chnia drogi jest doskonala — | 


asfalt i granitowana kostka. 


SU 


CZOŁOWYCH 
KOLARZY 


MGU 
POOO 


Oczywiście, že nie należy 
sie dziwić, że w takich wa- 
runkach kolarze postanowili 
rozegrać ten etap na szyb- 
kość. ; 

Wyścig jest interesuja- 
cy. Już od samego startu 


zwarta grupa kolarzy jedzie 
w szybkim tempie. Na 10 km 
grupa kolarzy: Vesely (CSR), 
Ruzicka (CSR), Krastew (Buł 
garia) i Roepke (Dania) inicju 
ja ucieczkę. Pozostali zawod- 
nicy rzucają się w pogoń i 
zwarta dotychczas grupa dzie 
li się na trzy części. Odle- 
głość między pierwszym a o- 
statnim kolarzem wynosi 2 
km. 

Na 20 km Svoboda, a nieco 
później przewodnik wyścigu 
Duńczyk Olsen przebijają gu- 
my. Olsen nie traci wiele cza- 
su, gdyż Raepke oddaje mu 
swój rower. Olsena prześladu- 
je jednak pech, gdyż po kilku 
kilometrowej jeździe ponow- 
nie przebija gumę. Tym ra- 
zem oddaje mu swój rower 
Joergensse. Oisen jedzie dalej 
prawie bez straty czasu. 

Bułgar Bobstenew ulega lek 
kiemu wypadkowi, w czasie 
itórego urywa pedał. Zawod- 
nik czeka na wóz techniczny, 
któqy wymienia mu rower. 

Na 25 km wszyscy kolarze 
jadą znów zwartą grupą. Za- 
czyna padać ulewny deszcz. A- 
staltowa nawierzchnia drogi 
jest Śliska. Tempo jazdy jed- 
nek nie maleje. 

Na 35 km ma defekt Pietra- 
szewski. Zmienia szybko gu- 
mę i w doskonałej formie do- 
gania czołówkę. 

Jazda na tym etapic jest 
żywa i bardzo urozmaicona. 
Co chwilę któryś z zawodni- 
ków próbuje ucieczki, które są 
z reguły szybko likwidowane. 
+ Szybkość jazdy wzrasta. Ko- 
larze jadą całą szerokością 
szosy. 


obniżają- | 


Na 60 km zostaje w tyle 
Rumun Janito. Nie wytrzy- 
muje an szybkiego tempa jaz- 
dy. Zbliżamy się do Ołomuń- 
ca. Tuż przed miastem wyry- 
wa się naprzód Vesely, ale na 
ulicach miasta dogania go 
zwarta grupa kolarzy i dalej 
wszyscy jadą razem. Tuż za 
miastem defekt ma Węgier 
Vida. 

Teraz niespodziankę sprawia 
nam Kapiak. Wysuwa się na- 
przód i uzyskuje 100 m prze- 
wagi. Widać, że ambitny ten 
kolarz na tym etapie postano- 
wii odegrać poważniejszą rolę. 
Tempo stale się zwiększa. Z 
przodującej gruby odpadają 

renius (Finlandia), Makila 
(Finlandia), Punkinem (Tinlan 
dia) Rochart (FSGT) i Weso- 
ły (Polonia Franc.). Po kilku- 
kilometrowej jeździe — Ka- 
piaka dogoniło kilku zawodni- 
ków. W czołówce jadą teraz: 
Kapiak (Polska), Krastew (Buł 
garia), Kis-Dala (Węgry), Ru- 
zicka (CSR), Wójcik (Polska) 
i Olsen (Dania). 500 m za tą 
grupą jadą: Gaede (NRD), Tref 
lich (NRD) i Weber (NRD). 
V/krótce kolarzom tym daje się 
dajść do czołówki. 

Na 105 km maja defekty: 
Kozew (Bułgaria), Władysław 
Klabiński (Polska). W tyle po 
zostaje również Pietraszewski. 

A tymezasem na przedzie 


(wyścigu trwa zacięta walka. 


Na 114 km do czołówki dołą- 
czają się Bułgar — Dimow, 
Włoch — Ponsini i CSR — 
Vesely. W czołówce znajduje 
sie też czterech Polaków: Ka- 
piak, Wójcik, Wrzesiński i 
Hadasik. 

Na horyzoncie widać wyso- 
kie budynki Gottwaldowa. 20- 
osobowa czołówka rozpoczyna 
nisz. Zwarta grupa kolarzy 


| wpada na ulice miasta. Na o- 


stirym wirażu przy wjeździe na 
stadion, na śliskiei nawierzch- 
ni wywraca się Kiadasik, któ- 
ry dotkliwie się pofłukł i zia- 
mał pedał. Hadasik ukończył 
jednak etap, zajmując 26 miej- 
sce. 


č 84 


Start honorowy do IV etapu na 
rynku we Wrocławiu zamenił się w 
paiyżną manifestację pokojową lud- 
ności wrocławskiej. Meta etapu znai- 
dowała się na stadione „Unii w 
Gliorzowie. Trasa biegła przez Brzeg, 
Onole, Gliwice, Katowice 
nosila 180 km. 


Etap ten był bardzo ciekawy. Obfi- : 


tował w liczne ucieczki i rozgrywk: 
taktyczne. Jak zwykle prym wodzili 
Francuzi, którym godnie sekundowa- 
li Czesi: Ruzicka, Vesely i Perisz. 


pierwszy lotny finisz 
(FSGT) — drugi w 


Vesely wygrał 
w Opolu Alix 
Zabrzu. 


Właściwa walka rozpoczęła się do- 
piern na ulicach Gliwic. Branck Kla- 
biński próbował kilkakrotnie „uciekać, 
lv’ jednak zbyt troskliwie pilnowany 


przeż Czechów i Francuzów, którzy 
ta ucieczki szybko likwidoweli. W 
Gtiwicach doskonale jadący Francuz 


Alix wykorzystuje dogodny moment 
ł uciekł, Pnciągnął za sobą Ruzickę, 
który następnie go zgubił i wpadł 
pierwszy na uiełę w czasie 6 godz. 
45:30. W króikich odstępach za nim 
przybyli Alix (Francja), Dimow (Bul- 
garia) I Bronek Klabiński (Polonia 
Francuska). 

Drużynowo prowadziła nadał Fran- 
cja przed Czechosłowacją | Danią. 
Bronek Klabiński nadal utrzymywał 
ste na czele w konkurencji indywi- 
dualnej. 


wy: | 


| KLASYFIKACJA 

| INDYWIDUALNA 

i IV ETAPU 

| 1) Ruzicka (CSR) — 4,03,26. 
| 2—9} Vesely (CSR), Ferri 
| (Wlochy), Iwanow (Bułgaria), 
'Fensl (NRD), Oestergaard (Da 
nia), Olsen (Dania), Dimow 
|(Bułgaria), Wrzesiński (Pol - 
ka — 404,26. 

10—24 W grupie tej znajdu- 
ją się dwaj Polacy: Kapiak 
(Polska), Wójcik (Polska) 
4,04.33. 

26) 
14,05,24. 

44—45) Klabiński (Polska), 
Pietraszewski (Polska)—4,14,19. 


Hadasik 


(Polska) 


KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA 
IV ETAPU 


' i) Bulgaria — 12,13,25. 
2—3) Polska i NRD— 12,13,32. 


4) Rumunia — 12,13,55. 
5) CSR — 12,16,07. 
6—7) FSGT i Węgry—12,15,21 
8) Włochy — 12,16,32. 
9) Dania — 12,18,43. 
10) Polonia F. — 12,26,29. 
11) Finlandia — 12,36,37. 
12) Triest — 12,46,58. 
KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 
ZA CZTERY ETAPY 
1. Olsen (Dania) — 20,29,32 
2. Ferri (Włochy) — 20,31,21 
3. Kis-Dala (Węgry)-— 20,31,26 
4. Sere (Węgry) — 20,31,28 
5. Meister (NRD) — 20,31,49 
6. Hadasik (Polska) — 20,32,16 
7. Sandru (Rum.) — 20,33,20 
8. Dimow (Bułg.) — 20,34,26 
9. Bardon (Triest) — 20,34,41 
10. Krastew (Bułg.) — 20,35,39 
12. Wójcik (Polska) — 20,40,33 
32. Klabiński (Pol) — 20,59,54 
40. © rzesiński (Pol.) — 21,12,29 
44. Kapiak (Polska) — 21,22,15 
4%. Pietraszewski (P)— 21,33,55 
KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA 
ZA CZTERY ETAPY 
1. CSR — 61,40,51 
2. Wegry — 61,48,12 
3. Bulgaria —— 61,49,44 
4. NRD — 61,52,59 
5. Włochy — 61.51,00 
6. Polską — 61,58,54 
4. Rumunia — 62,03,59 
8. Francja — 62,12,40 
9. Dania =- 62,20,58 
10. Pol. Fr. — 62,54,35 
11. Triest — 63,40,54 
12. Finlandia = 


63,43,49 


Przeciętne szybkość na śwatnię 


I etap — Wójcik (Polska) 


— 33 km-godz. 


IX etap — Dimow (Bułgaria) — 36 km-godz. 
IHN etap — Vesely (CSR) — 33 km-godz. 


IV etap — Ruzicka (CSR) 


He przejechali? 
Długość wszystkich 'etapó 


1506 km. Uczestnicy wyścigu 


— 35 km-godz. 


lle pozostało? 
w Wyścigu Pokoju wynosi 


przejechali dotychczas czte- 


ry etapy o łącznej długości 692 km. 


Którzy zawodnicy wycofali się z wyścigu? 


1. Br. Klabiński (Polonia Fr 
2. Coliiot (FSGT) po drugim 


.) na drugim etapie, 


etapie, 


3. Hausen (Dania) na trzecim etapie, 


4. Gori (Włochy) na trzecim 


etapie, 


5. Bartusek (Węgry) na trzecim etapie, 


6. Dimitrow (Bułgaria) po trzecim etapie, 


7. Rebula (Triest) na czwartym etapie. 


Obecnie bierze w wyścigu 


| Polenii Francuskiej składa 


drużyny FSGT, węgierska, 
i bułgarska mają po pięciu z 


V etap Gottwa! 


udział 64 kolarzy. Drużyna 
się z czterech zawodników, - 
Triestu 


włoska, duńska, 


awodników. 


dowo - Ostrawa 


/ 
© OSTRAVA 


Na trasie Wyścigu Pokoju 


Wójcik i Hadasik po zwycięstwie na pierwszym etapie Wy-. 
ścigu Pokoju. 


Przed startem do drugiego etapu — Wacław Wójcik w ko- 
szulce przodownika wyścigu przemawia do mikrofonu. 


Członkini Czechosłowackiego Związku Młodzieży wręcza 
na starcie kwiaty Kapiakowi, kapitanowi drużyny polskiej., 


Ostatnie miejsca w tabeli zespolo- ~ 
wej zajmowały drużyny NRD, Fin- Mistek 
landii i Triestu. Pi 
Drużyna polska jechała jak zwv- y 
kle — czyli bardzo słabo. Naszycū 
IWANOW lvalkrżs prześladował pech. 
m 
śni a i 
Kupon konkursu klyskawicznege | 
| 
[LR 
„Sztandaru Milodych | 
e n Rie: ottwaldawn km. 10 godz. 14.15| etap Wyścigu Pokoju. Drogi mlędzy 
W Wyścigu Pokoju zwycięży Goltwałdowo Gofiwaldasteih Ge Alice data 
F n=trv start 1,0 14.30 | na ogół dobrą nawierzchnie Czecha- 
drużyna s . . > . 4 . e « . Vsetin 30.8 1525 | słowaccy organizatorzy wyścigu prze 
wc IU RE „ wa ay, iż przecictna szybkość na 
. 2 = . Mistek RE ń Aj tym etapie wvnosié bedzie 38 — 40 
Imię i nazwisko uczestnika konkursu błyska- OWE 1200, EO a A S GRA 
j Z Ostrawy po iednodniowym odpo- 
wicznego f u x i . W mplątek o godz. 1430 odbędzie | czynku wystartują kolarze 6 maja da 


sie w Golitwułdowie start da V etapu. 
! którego meta znajduje się na stadlo- 
Jest fu najkrótszy 


następnego etapu I w Cieszynie prze- 
kroczą granicę 
wacką. 


polska - czechosła- 


| nie w Ostrawie. 


Adres : 
Zawód 


Grupa zawodników na trasie II etapu wyścigu. Czołówkę 
prowadzi Vesely. 


ZE ERZE. 


Foto CTK i Foto CAF 
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